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BiuroRed-kcji „ D s i e n n i k a  P o l i k ł e g o  .PlacM arjaoki 
liczb* 6 1 ••

Prfedpiiłta wynosi we Lwowie roc nie 18 z łr.— półroczni* 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 e t—mieageoN 
1 złr. 50 et.

Z przesył^ pocztową w pańs* wił anstrjackiem, roczni* 
*24 złr. -  półrocznie *2 złr — ku. a nie C złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granie*,; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — r a a . l L v  12 marek 50 srgr., 
do Francji, Anglji Włoeh i Szwajcarii rooznił 80 
banków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a o ł .  

T e t e f t B  R e d d k o j i  171.

Przeipłatę! ogłoszenia jrzwmifa n Lwowa
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, plae Marjacki, 

liczba 6 i 7, w domn pana Eiselki ; we Wieunin* 
pp Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dnkcs; 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie '. Kolonji: Haasenstein et Vogier i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et LiebnaLn. W War­
szawie: Reiehmann i Frendier. W Paryżu: C. Adam, 
Hue des saints Perós 8?.

wychodzi codziennie niewyfączając niedziel i świąt o 8 -  rano.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O eentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi IB  e t od w iersza . 
Drobne ogłoszenia po 1*/, eenti od wyraża, Pomieszkania, 

■klepy po 1 e t  od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza

Stanowisko lewicy.
Lwów 10. kw ietnia.

A więc — nie ma większości parlam enta.ruej 
żaanej, ani stałej i trw ałej, ani okolicznościowej 
„od w ypadku  do w y p ad k u 11... Do tego rezu lta tu  
logicznego trzebaby  koniecznie dojść, czy tając re ­
lacje pism niem iecko - liberalnych o konferen­
cjach party jnych , odbytych vi ciągu ostatnich 
dwóch dni. W yraziliśm y się właściwie cokolwiek 
niedokładnie. L  sam ych relacyj —■ 0 ^  °_ae s*t 
dokładne i z p raw dą zgodne,.-konsekw encje  po­
wyższe bynajm niej jeszcze nie w ynikają. T rzeba  
owe spraw ozdania p rzeczytać dopiero w pism ach 
niem iecko opozycyjnych, a następnie przestudjo- 
wać ich a rty k u ły  kom entatorskie do tychże sp ra­
w ozdań, a  wówczas niewątpliwie każdy , um iejący 
logicznie myśleć, będzie m usiał dojść d j  rezul­
ta tu , że jeżeli rzeczy tak  stoją istotnie, ja k  je  
przedstaw iają organa niem iecko centralistyczne, 
wówczas o większości nie m ożna ani myśleć.

Pierw sze naturaln ie miejsce wśród tych  pism 
liberalnych  zajm uje, ja k  zw ykle, N . fr  Pressa. Czy 
wczorajszy je j a r ty k u ł je s t w yrazem  je j szcze­
ry ch  i ostatnich przekonań, tego powiedzieć nie 
możemy. W  ciągu ostatnich k ilk a  tygodni zd a ­
rzało  się naczelnem u organowi centralistycznem u 
ty le  razy  zm ieniać przekonania  i zapatryw ania, 
że dzisiaj dopraw dy trudną je s t rzeczą powie­
dzieć, czy i kiedy on w ypow iada prawdziwe 
swoje przekonania.

Po ty ch  zastrzeżeniach konstatu jem y, że N . 
freie Presse  zachowuje się dzisiaj, ja k o  organ 
w yłącznie opozycyjny. Czuje się znowu po kilku 
tygodniach niew ygód praw ie m inisterjalnych, zu­
pełnie swobodną i s ta ra  się koniecznie wmówić, 
że spraw ozdanie d ra  P lenera  z konferencji zje­
dnoczonej lewicy kulm inuje w tern, że stronni­
ctwo niem iecko liberalne nie weszło z nikim  w 
żaden zw iązek i nie przy jęło  n a s ię  żadnych  zo­
bowiązań, że zachowało sobie owszem w każdym  
k ie ru n k u  tak tyczn ie  i politycznie zupełną swo­
bodę działania. Po skonstatow aniu owego wrze- 
kom ego fak tu  — w oła N  fr. Pre3se z em fazą — 
prysnąć m u; zą w szystkie baśuie, jak iem i otaczano 
w zam iarze dość przejrzystym  konferencje p a r­
ty jne ; trzeb a  będzie zewsząd przyznać, że za- 
wczeunie wprząąr—iąto lewicę do wozu tryum fal­
nego hrabiego H ol.enw artha, że ją  zaw eześnie 
weikniefo w uniform .większości z trzech  gru,,, 
którą dlJTw w jej dyspozycji che ał mieć p re z y ­
den t m in istrów ; t n . b z  będzie wrewscie |u .y z n a 6 , 
że n ietylko tak a  większość je s t urojeniem, ale 
że w nowe) izbie poselskiej żadna w ogóle nie 
istnieje większość, mimo, iż daw na izba posel­
ska, z powodu niepew nych stosunków wśród 
większości, została rozwiązana i mimo, że h rab ia  
H ohenw arth  w szelkich dok łada starań, by  zebrać 
czynnik i daw nej praw icy w jednę całość.

T ak  się —  w edług naczelnego organu cen- 
tralistyczno-liberalnego — przedstaw ia nowy stan 
rzeczy po zagajeniu rad y  państwa, w zględnie po 
raporcie, złożonym  przez d ra  P lenera  o konfe­
rencji zjednoczonej lewicy. Z apatryw anie to jest, 
krótko mówiąc, z jed n e j strony zb y t różowe, z 
a ru g h j strony zbyt stronnicze. Z  przedstaw ienia 
m onitora niem ieckiego w ynikałoby  ̂bowiem, że 
zjednoczona lew ica zajmie w nowej izbie posel­
skiej tak ie  same stanowisko, jak ie  zajm ow ała w 
izbie daw nej, rozw iązanej patenten. cesarskim  z 
dnia 24. stycznia, a więc stanowisko bezw zglę­
dnie odporne i opozycyjne.

Że Neue fr . Presse do tego dąży, o tern 
w iem y od daw na. T ak  jed n ak  rzecz przecież 
nie w vgląda, ja k  ona to przedstaw ia. Z jednoczo­
na  opozycja nie będzie w nowej radzie państw a 
tą  sumą opozycją fakcyjną, k tórą  by ła  dawniej, 
a  tego dowodem rezultat rokow ań je j przyw ód-

f.(5vJ z h rab ią  Tasffem  i z panem  Jaw orskim . 
Jak i j e s t  ten r e z u l ta t ,  o tem  możemy się p rzeko­
nać ze spraw ozdania, złożonego przez posła J a ­
worskiego na posiedzeniu K oła polskiego i z 
uchw ały , przez Koło powziętej. G dyby lewica 
bj ła  zupełnie tą  samą, co d aw n ie , g dyby  zupeł 
n ą m iała swobodę i wolność, gdyby mogła w 
każdej chwili powrócić do fakcyj.icj opozycji, 
wówczas Koło polskie nie potrzebowałoby uchw alać 
i nie byłoby z pewnością n igdy  uchwaliło, że 
będzie utrzym yw ało  ciągłą styczność z lewicą, 
aby umożliwić je j kon tak t z praw icą. G dyby  na 
to jeszcze potrzeba było dowodu, ie  lewica nie 
je s t przecież zupełnie swobodną i wolną, że nie 
może w zupełności powrócić do dawnego stano­
wiska opozycyjnego — tego dowód mamy 
w samem spraw ozdania pana P lenera. i  tam 
jest mowa o porozumieniu i zniesieniu się 
z Kołem  polskiem, w praw dzie ty lko okoliezno- 
ściowem, ale zawsze dostatecznem  do w zajem ne­
go zobowiązania się i do w yrzeczenia się, p rzy ­
najm niej po części, swobody i wolności. K ie ! 
niem iecka lewica nie jest daw ną opozycją — 
niechaj to będzie powiedziane na  je j pochwałę, 
a jeżeli jeszcze  nie należy do większości mini- 
sterjalnej, to, dopraw dy, me je j wina. Pojm ujem y 
powody, d la  k tó rych  p rasa  niem iecka usiłuje 
dzisiaj m askow ać swoje stanowisko i uznajem y 
je  Je s t jed n ak  nadzieja, że powody z czasem 
może ustaną, a w tedy i zjednoczona lew ica go­
towa sam a zaprządz się do tryum falnego ry d w a­
nu w praw dzie nie hrabiego H ohenw artha, ale

„K om edja". Pow iada ona mianowicie, że stano­
w isko „w yczeku jące11 je s t istotnie bardzo wygo- 
dnem , bo chroAi człow ieka z jednej i drugiej 
strony i pozwala mu się ;Awsze sianem w y k rę ­
cić. — N aturalnie Rmś Cm rw<-m i daje do z rozu ­
mienia, że wolałaby raczej widzieć bezw zględną 
opozycję —  jak  to dawniej bywało.

U derza w końcu na  posła Rom ańczuka, do 
którego w oła: „Gzy na to należało łam ać soli­
darność ruskiego sejmowego klubu, świecić ocza­
mi R udnickiem u, w iązać się z polskim -w ybor­
czym  kom itetem , w ystaw iać ua  k a rę  russkich 
patrjotów  i w yw racać wszystko do góry nogami, 
żeby w radzie państw a stanąć, ja k  owca na roz­
drożu, na „stanow isku w yczekująeem "? To nie 
polityka panowie, to kom edja czysta."

Ju ż  to ruscy mężowie stanu, a względnie 
ich organa, nie szczędzą sobie komplimenlów.

Otwarcie rady państwa.

od g rupy  do grupy , prosząc widocznie, ażeby 
m u dodano parę desek  do mostu, m ającego p rze­
prow adzić M łodoczechów na m lekiem  i miodem 
p łynące  pola większości. Żndnem u jeszcze stron­
nictw u nie udało się takie Pyrrhusow e zw ycię­
stwo, ja k  M łodoezeehom, wleźli w opozj cję po 
same uszy i szukają litościwej ręki, k tó rab y  ich 
w ydobyła. W  tej chwili spostrzegani aż pięciu 
członków Kała polskiego, k tórzy  kończą rozpo­
częte jeszcze w czoraj redagow anie kom unikatu  z 
posiedzenia. D odaję, że kom unikat sk ład a  się z 
kilkudziesięciu wyrazów. T ra k ta t tró jprzym ierza, 
zdaje mi się, prędzej chyba zred»gow anyby 
z o s ta ł!

W  całej izb ii w rzaw a, ja k  w ulu, i jak ieś 
dziwnie wesołe usposobienie.

Na tem  kończę ten pobieżny przegląd, żeby  
nie spóźnić poczty.

A din .
P . S . W  tej chwili spostrzegam , że książę 

L iechtenstein zajął daw ne miejsce w centrum .

hrabiego Taaffego.

R u sk ie  m i»celanea.
f Chełpliwość „Diła".  — Stanowisko wyczekujące. — Głos 

„Rusi Czerwonej11.)

Z okazji otw arcia ra d y  państw a, omawia 
P iło  p rzysz łą  działalność posłów ruskich , a od­
p ierając  z indygnaeją  czynione zarzu ty , jak o b y  
nowi posłowie ruscy  byh  zaprzedańcam i rządu  
lub Polaków , tak  pisze:

„Jeżeliby Rusini narodow cy w raz ze swymi 
! posłami by li zaprzedańcam i, by łoby  ich wyszło 

z u rny  znacznie w ięcej, a nie by łoby  się po nie­
k tó rych  pow iatach działo to, eo się działo, aby 
ty lko  posłów ruskich  i to narodowców wyszło 
podług umowy, ja k  najm niej; a że rząd  w kilku  
pow iatach tizym ał się bezstronnie, albo naw et 
gdzieniegdzie popierał k a rd y d a tó w  Rusinów — 
to m u s i a ł  to robić, bo chcielibyśm y wiedzieć, 
czy m ożnaby był® nie puścić do rady  państw a 
ani jednego Rusina, albo puścić ty lko  jednego, 
czy  naw et dwu, lub trzech m alow anych „P arade- 
ru thenów ". — Z daje  się nam , że to niemożliwe, 
tem  więcej po zeszłorocznych dek larac jach  w 
Sejmie. Że „objedynitele“ sami nie w ierzą w 
swoje zarzu ty , najważniejszy m dowodem je s t fakt, 
że k an d y d a t „Russkoj R ady" na  okręg S try j- 
D rohobyez-Ż ydaczów , p. H erasim ow iez, n a  k ilka
dni p rzed  w yborem  napisał w łasnoręcznie d ek la ­
rację, że program  posła R om ańczuka w zupełno­
ści p rzy jm uje i z w ybranym i na  zasadzie tego 
program u posłam i pójdzie w radzie  państw a 
s o l i d a r n i e . "

F a k t to rzeczyw iście całkiem  now y, eharak - 
terystycznem  je s t je d n a k  , że go D ii  o dopiero 
te ra z  podaje, kiedy już dawno po w yborach.

P rzy taczając  dalej dotychczasow ą działał 
ność posłów rusk ich  w radzie państw a, wzywa 
P iło  k lub  ruski do zajęcia stanow iska w y  e z e 
k u j ą c e g o ,  aby nie łączy ł się, ani p rzychy la ł do 
żadnego stronnictw a, lub frakcji p a rla m e n ta rn e j; 
cały  zaś naród  uski w zyw a do solidarnego po­
pierania posłów w ich c z y n n o ś c i a c h .

Nielogiczność tego odezwania się P iła ,  ch a ­
rak te ryzu je  R u ś Czeriwnu, w a rtyku le  pod tyt.:

Wiedeń 9. kw ietnia.
W  pospiechu, żeby korespondencja moja dziś 

jeszcze mogła odejść, podaję wam parę słów o 
pierwszem posiedzeniu izby poselskiej.

Nowo w ybrani reprezentanci ludów monar- 
chji austrjack iej , zebrali się w zadziw iającym  
kom plecie. Po lacy , k tórzy  daw niej n ad er opie­
szale jaw ili się na sesjach, dziś znaleźli się nie­
mal w pełnej liczbie i b raku je  najw yżej trzech 
lub czterech  posłów, a i ci usprawiedliw ili się 
ze spóźnienia. Sala przepełniać się zaczęła ju ż  o 
gedzinie w pół do jedynaste j. Toż 3arno galerje. 
D aw niejsi posłowie w itają się na prawo i na lewo 
i przedstaw iają sobie naw zajem  parlam entarnych  
nowicjuszów, z k tó rych  k ażd y  uciek ł się pod 
opiekuńcze sk rzy d ła  któregoś ze starszych kole­
gów. Najwięcej ukłonów i uścisków w ytrzym ać 
muszą członkowie Koła polskiego: z praw icy i 
lewicy p rześladują ich serdecznością — naw et 
książę L iechtenstein wszystkich z kolei serdecznie 
wita, Niech mnie Bóg skarze, ale zdaje mi się, 
że ucałow ał naw et d ra  B locha ! P a n  Jaw orsk i 
ja k  zawsze poważny, a przytem  nader uprzejm y, 
stanowi przedm iot ogólnej uw agi i co chwila k tó ­
ry ś  z przewódeów klubow ych zbliża się dc n.e- 
go z jakąś propozycją. P rezes Koła w szystkich 
s łu c h a , każdem u się grzecznie kłania, ale z w ła­
ściw ą sobie w ym owną gicstykulaeją widocznie 
odpiera zby t czułe zalecanki.

M inistrowie we frakach  uprzejm ie w itają da­
w nych sprzym ierzeńców  i uśm iechają się do no- 
wozaeiężnych. H rab ia  Taaffe wręcz k w itn ie : we­
sołość try sk a  mu z tw arzy, mina gęsta, a poły 
najdłuższego w A ustrji fraka  m igeją eo chwila 
w innej grupie. N a m iejscu ongi D unajew skiego 
zasiadt dr. Ś teinbach, liczący w izbie od daw na 
wielu znajom ych. B rak  charak terystycznej po­
staci daw nego m inistra skarb u  uderza nader nie- 
m de, zdaje się, jakby  zmienił się ca ły  w ygląd 
ław y  m inisterjalnej, której zabrak ło  najw ybitniej­
szego przedstaw iciela. T y lko  N iem cy z widoczną 
radością cisną się do d ra  Hteinbacha, którego 
gw ałtem  chcą uw ażać za swego. U padek D u n a­
jew skiego, to w szakże jed y n y  sukces, k tórym  
pochwalić się m ogą przed  w yborcam i. Rusiui 
znaleźli się od razu  ja k  a sifcbie w domu, dzięki 
Młodoezeehom, którzy  nio w ypuszczają ich z 
czułej opieki. N a salę wchodzi Sm olka, posłowie 
z w szystkich stron cisną się do niego. P olacy i 
Czesi, N iemcy, Słoweńcy i W łosi, liberalni i 
konserw atyw ni, dem okraci i feudalni.

U derza w izbie b rak  typow ych — każdej 
w swoim rodzaju —  postaci K ronaw cttcra i T u r­
ka. B ra k  tego ostatniego zastąpić ledwie może 
obecność Blocha, k tó ry  jednakże  robi, co może, 
d la  antisem ityzm u. Młodoczesi m ają  m iny bardzo 
pokorne, a głów ny ich organ, poseł Eym , biega

Widoki wiosenne w polurzęaowjm 
świetle.

socjalnego i politycznego i bardzo daleko im je -

W czoraj przytoczyliśm y w streszczeniu glos 
berlińskiej Nordd. A llg . Z tg ., Która z powagą 
organa, czerpiącego swe wiadomości zw ykle u 
źródła, to znaczy w b iu rach  urzędu kan c le rsk ie ­
go, zapatruje się bardzo różowo na  najbliższą 
przyszłość polityczną w Europie i wszędzie wo­
kół widzi jeno  same pokojowo sym ptom ata. To 
„amo czyni dziś Presse w iedeńska w długim  a r­
ty ku le  p. t. „W iadom ości ro sy jsk ie 11 Presse —  
jak wiadomo — jeśli nie je s t podobnie do N . 
A llg . Z tg . bezpośrednim  mo2e organem  hr. Kal- 
noky :ego, to zawsze jak o  pismo, stojące w zaży­
ły c h  stosunkach z rządem  przedlitaw skim , może 
jedynie pisać w ducha inteneyj, zapatryw ań  i 
interesów wspóln go rządn  A astro-W ęgier. Presie  
ted y  zajm u,e się u wstępu wiadomościami, poda- 
wanem i świeżo przez pisma angielskie, o wrze- 
kom ych spiskach nihilistycznyeh na  życie cara. 
jakie w Petersburgu  ostatnim i czasy odkryć  m ia­
no. N. p. P a d y  Telegruph zapew nia, ze w d.
6. bm. uwięziono n»d Newą niejakiego S k a m e j -  
k  i a a, u którego znaleziono naładow any rew ol­
w er i flakonik z trucizną. T enże zam ierzał w y­
konać zam ach na  A leksandra  I n .  w edfug rece­
p ty  znanej nihilistLJ, Zofji G iinsburg... G dyby  
ta  wiadomość naw et się spraw dziła  — to zdaniem  
o igann wiedeńskiego — nie ma w niej nic n ad ­
zwyczajnego, ani nowego. W  decydu jących  ste­
rach  Rosji zawsze jeszcze szukają pobudek  do 
tak ich  spisków i zam achów „w ideach, im porto 
w anyeh z Zachodu," a^nie w samej w Rosji —  w 
obec tego zaś spiski rzeczone nie tak  rychło  tam  
ustaną.Pom inąw szy zresztą  fakt, że iw  Roeji i po 
za je j g ran icam i oswo.ono się ju ż  zupełnie z te ­
go rodzaju  w ypadkam i w P e te rsbu rgu , to naw et 
wówczas, gdy one kończą się ta k  trag iczn ie , ja k  
n. p. w d 13. m arca  1881, nie m ają  nigdy 
osobliwszego, a przynajm niej trw alszego znacze­
nia politycznego. Po każdym  zam achu k o ła  ro­
syjskiej m aszyny państwowej toczą się dalej zw y­
kłym i toram i, a jedynem jego  następstw em  byw ają 
jeno  zaostrzenia środków, w ym ierzonych przeciw  
tym  warstwom  i sferom, wśród k tó rych  szuka­
ją  sprawców zam achu. N iedaw no tem a mi­
nęło przecież 10 la t od śm ierci A leksandra  II., a 
nihiliśei osiągnęli jedynie wprost cośj przeciw ne­
go od tego, eo nneli p rzed  oczym a wówczas, k ie­
dy  sporządali bom by d la  zg ładzen ia  znienaw; 
dzonego cara...

L ecz  w szystko to, zestawione razem , dowo-- 
dzi jeno, że spiski i zam achy stały  się w  f i0*)1 
chronicznem i paroksyzm am i tam tejszego • -J ;la

szcze do sprow adzenia jakŁ gnś ostrzejszego prze* 
silenia, które jest jednym  z upragnionych celów* ©  
rewolucjon istów.

D rogim  rodzajem  wiadomości —  powiada 
P resse  dalej — rozszerzanych świeżo, jeśli nie ^  
w prost z t etersburga, to je d n a k  na każdy  spo- J  
sób w interesie rosyjskiej polityki —  są alarm y, r  
rozgłaszane w drodze telegraficznej lub dzienni- p  
karsk ich  artykułów , o groźnej sytuacji politycznej (J  
w Europie. Pom iędzy w ierszam i czytać tam  m i 
źna, że Rusja zam yśla m scenow ać w krótce tę 
w ielką swoją akcję , nad której przygotowaniem  
pracuje system atycznie i niestrudzenie od la t H; 
sześciu. J a k  dość trafnie w tym  w ypadku  zauwa- JL 
ża półurz^dowiec w iedeński, wieścj tego g a tu n k u  ?  
pow tarzają się z ręguły  k a ż d e j  w i o s n y ,  a  ^  
zasługują  równie m ało na w iarę, jak  i w la- £  
tach  poprzednich. N a poparcie swego tw ieidzenia 
p rzy tacza P risse  analogiczne ze swą berlińską ^  
koleżanką argum enta. Rosja ukończy zbrojenia C  
swoje gdzieś zaledw ie w ciągu roku 1892, a nie £  
jest również tajem nicą, że m ocarstwo to w łaśnie ^  
teraz myśli o zmianie karabinów  w* swojej arm ji. {| 
W praw dzie w P e te rsb u rg a  istnieje zawsze jeszcze 
dość silne stronnictw o wojenne, złożone z szowi- fi 
nistów nam iętnych, p rących  Rosję do wojny, lecz C 
zakusy  tegoż rozbić się m uszą zarówno o carską  
miłość pokoju, ja k  o rozwagę trzeźw o rzeczy  *  
oceniających sfer w ojskowych. Nie m a przeto o  
p rzyczyny  —  konkluduje P resse  — do obaw za ­
kłócenia pokoju europejskiego z tej strony. ^

W  końcowym ustępie a rtyku łu  p rzy tacza  to 
pismo, na  poparcie wywodów swoich, jeszcze je- CC 
den argum ent —  ja k  pow iada — zaczerpnięty  z g 
dośw iadczenia historycznego. Oto — ilekroć Ro- ■ 
sja  gotow ała się do w ybuchu wojny, zawsze na C 
rok  przedtem  zdarzało  się na półwyspie bałkań- \  
skim  takieś poważniejsze zakłócenie spokojn. 1 C 
form alnie należy to pono do tradycy jnych  zw y­
czajów polityki rosyjskiej, że w pierw  musi ■ 
pójść je d e n  z ludów bałkańskich , ja k b y  w pier- ( 
w szy ogień, a b y  w ten sposób niejako zainiejo- i 
wać, um otywować i u łatw ić późniejszą w ielką ^  
akcję  Rosji. Poniew aż zać w r. 1890 n a  B ałka- 
nie nie zdarzy ło  się nic podobnego, owszem pa- 
now ał tam  niem al ustaw icznie pokój wzorowy, I 
ergo wolno przypuszczać na  tej podstaw ie, że w ^  
roku  1891 nie p rzy jdzie  do powrażn,ejszej i I 
obszerniejszej akc ji ze strony carstw a. Co p ra ­
w da — nie b rak  oznak, że chwilowo „ytuacji J 
n a  półwyspie przeładow aną się być  zdaje  m ate- '  
rjałum i wybuehowem i, ale s ta r  to byw ały  od J  
daw na i w szystkie narody  i gab inety  w Europie 
m uszą się z nim liczyć. I  g dyby  naw et w ciągu g 
bieżącego roku, w brew  w szelkim  przew idyw a- c 
n io u , przyszło tam  istotnie do jak ichś kom plika- |  
cyj, to nie ulega wątpliwości, że dotyczące mo- Jj 
carstw a zdo łałyby  szybko i skutecznie zlokalizo- 
wać każdy  pożar na  B ałkanie . N adziei tej —  |  
kończy  półurzędow iec — można oddaw ać cię tem ^  
śmielej, o ile m ocarstw a trójsprzym ierzone i pan- 
stw a bliżej n ich  stojące, zdecydow ane są w ytrw ać 
niezłomnie w polityce pokojowej, zarazem  zaś z | 
ca łą  energ ją  w ystąpić przeciw  jak iem ukolw iek  
zakłóceniu  pokoju na półwyep;e, a tem  sam em  i 
w  Europie. W bieżącym tedy  roku  -— upew nia j 
Presse —  bezw arunkow o nie groai w ojna E urc- | 
p ie, a  specjalnie ju ż  au 'tre w ęgierskiej mo- , 
nareh ji.

W obec tej arbitralności i optymizmu, p rze ­
b ija jących  żywo z m nu te j enuncjacji półurzędo- 
w ej, zb iera  dopraw dy ochota zapy tać  : czy te r 
p a n  m inister S teinbach  nie zam ierza ja k ie j nowej 
en u  ji ren ty  ?...

7)

Z i p i i e  t a  J o lr n  et Ci6“ .
Powieść współczesna

p rze z

W in c e n te g o  Lr. Ł osia . 
T  *  m  !•

(Cijg dalgZy.)
N ie! — odparł B yw alski —  tylko znaj­

duję. ż e  z k a ż d e g o  z łe g o  trzeba  w yciągnąć 
stronę dobrą. Otóż lepiej Przeeież, że k ap ita ły  
nasze c h o ć b y  tą  drogt, w racają do nas. To czy­
sto ekonom iczna zasada!

— Niech wa? djabli Wezmą z tak ą  zasadą! 
— zaw ołał Jańsk i, wstając i zab ierająe się do 
wyjścia.

W stał i By walski, a spoglądając na zegarek 
oznajmił, że już  ostateczna chwila nadeszła u d a ­
nia się na rau t hrabiuy-

Jań sk i pozostał, gdyż w tym że hotelu mie­
szkał, a B y walski z W itoldem pospie8zyi; na 
wieczór.

W  drodze tak  jeszcze przem ówił do Ł ęck ieg o :
— N ienaw idzę tego antisem ickiego uprze­

dzenia, bawi: się dziś kosztem  żydów*, a p rzy j,
m ują ich, żenią się z nimi itd. itd. Z resztą to są 
ludzie prócz wielkich zalet tow arzyskich pewnej 
dużej  zasługi. Oni dużo robią d la  społeczeństwa 
i k ia ju . Oni um ieją robić miljony, a  m y, my 
t  Iko tra c im y ! To je s t przyszłość, a m y prze- 
S łość.

—  A dajże pan p o k o |! — począł W itold.
— D a rm o ! kochany W itoldzie ! ta k  jest, pie- 

n ądz, to potęga w szechw ładna dziewiętnastego 
w^eku a oni go m3ją. O burza mnie ten dzisiej­
szy prąd... no, mówię ci w sekrecie, muszę by ­
w ać w finansach... to modne.

Witold się uśmiechnął, a By walski dalej 
praw ił

—  iSmietzni są oni, to praw da, razić nas 
muszą, ale to się wyrobi. A gdybyś poznał panią
Kohnowę, cóż za kobieta, co za rozum, eo za
d y s ty n k c ja ! poszukać tak ich  w high l/fie. Jak ież  
lam  są wysokie cnoty domowe!

W itold m ilczał i cichaczem  spoglądał na  By- 
walskiego, k tóry  dalej c ią g n ą ł:

— O Kohnie słyszałem  dziś pyszną anegdotę.
— Któż to je s t ten Kohn ?
— To zupełnie nowa gw iazda, teraz  wycho­

dzi na w ierzch... robi krocie... córki dorastają. 
Tego roku otworzyli salony, co za salony !

— I  ten Kohn śmieszny, jak  i inni V
—  G dzie tam ! bardzo w ykształcony czlo 

wiek, ale i on m a swoje słabe strony... Otóż opo­
wiadano mi dzisiaj, iż tak  się odezwał do swoich 
interesentów, k tórzy  się zeszli na s e s ję : „Ny, 
proszę... mówcie panowie d > mnie, ja k  do zwt- 
klego człow ieka."

Ł ęck i się zaśm iał, a wchodzili w bram ę do­
mu, zajmowanego przez hrabinę Korońską.

N a schodach inne już tu wiało powietrze, 
jakieś uperfum owane dystyngow anym i zapacham i, 
poważne a wesołe, gw arne a ciche.

— G hyba ten  Jań sk i kom ponow ał —  pom y­
ślał W itold, odurzony tą  atm osferą arystokraty- 
czną, w iejącą zbytkiem , gustem i ezem ś nieokre- 
ślonem, a czuć się dającem  w wielkich domach, 
w k tó rych  od wieków nic się nie zm ienia i ni- 
ezem nie profanuje.

W przedpokoju, oświetlonym słabo, bo k ilk a ­
dziesiąt świec nie mogło zw alczyć ciemności 
rzeźbionych gdańskich  mebli, uwijało się k ilku  
kozaków-

Z  dalszych  pokoi dochodził gw ar, ale ten 
gw»r elegancki, złożony z cichych rozmów stu 
doskonale w ychow anych i trzym ających  się j e ­
szcze nadto n a  baczności ładzi.

W itolda mimowolnie ogarn.ału jak ieś  uczucie 
przejęcia się poszanowaniem dla tego wyborow e­
go tow arzystw a, w które wchodził.

—  Jańsk i k łam ał chyba, — m yślał w du­
szy, podnosząc w górę oczy, k tó re  spoczęły na 
jpprtrecio en p i td  hetm ana Pilawskiego.

Bywalski milczący i również przejęty, wcho­
dził do napełnionego tłumem salonu.

U  drzwi sta ła  sam a h rab ina  K orońska, prze­
pyszna, w czarnej aksam itnej sukni, p rzyk ry te j 
złotą korouką. A w uszach m iała b ry lan ty  ja k  
m uchy, na szyi perły , jak ich  Łęcki nigdy nie 
w idział.

B y ła  fo jeszcze piękna kobieta, wyglądająca 
raczej na siostrę, niż matkę Karola.

P rzyw itała  W itolda, jak b y  dobrego znajomego
—  Dużo o panu Ełyszałan, od mego syna — 

-rzekła do Łęckiego po francusku z czarującym  
uśm iechem , przy naturaluem  podaniu ręki. — 
K arol jest gdzhś..

Rozejrzała się po salonie.
Tym czasem  uowi p rzybyw ający  witali h ra ­

binę
Ł ęck i zauw ażył, iż nie d la wszystkich, 

m iała h rab ina  ten uśmiech uprzejm y.
S tała, nie każdem u podaw ała rękę, ty lko  

głow ą z g rac ją  k iw ając ja k  królowa, odbyw ała 
tę cerem onję z mistrzostwem.

W itold znalazł się na środka salonu. 
R ozglądał się ja k  w teatrze, czy muzeum. 
Mało kogo znał, bo tu  w ystąpiła  cała  haute 
volve, nie każdem u się udzielająca. B ry lan ty  mil- 
ja rdam i tonów uśm iechały się do św iatła, p ły ­
nącego z w eneckich kinkietów. Szafiry w alczyły 
z sm aragdam i wśród k askad  pereł. T en  rau t 
robił w rażenie w ystaw y heraldycznych  koszto­
wności, ty lko d la  takiej gw iazdy, ja k  hrab ina 
K orońska, przedsięwziętej

Ostoja zbliżył się do Łęckiego.
—  J a k  się m asz!

-  I  hrabia zdecydow ałeś się...
—  Ja k ż e  V* — odparł Ostoja —  to apel... 

rozglądaj się . tego nigdzie nie zobaczysz... 
zdaje mi się, że powróciły nasze dobre dawne 
czasy. . To już  nie dzisiejszy w arszaw ski salon... 
p a trz  tam  pod portretem  Stanisław a A ugusta ta  
p a n i . ,  w tycli perłach , to pani Adamowa, a  te 
perły , to te, o k tórych  W alew ski powiedział 
Napoleonowi III. ,.elks ont coutes Ir prem ier  
p a rta ye  de la  Pdoyntt".

Ostoja w sunął swą rękę  pod ramię Ł ęckiego  
i obaj krokiem  wolnym niozyli dalej. W itold 
b y ł uszczęśliwiony, nie mógł mieć lepszego 
patrona.

H rab ia  dalej mówił
—  To przyjem nie, w idzieć ta k  razem ... w  

harm onijnej całości, co m am y w k ra ju  n a jzn a­
komitszego i najpiękniejszego... a  to się ta k  
rzadko ju ż  trafia ... A le p a trrz  b ry lan ty  ordyna- 
towej, k tó ry ch  nie w idziałem  od ślubu księcia 
W ładysław a, a ona, jak  p iękna!

Ł ęck i oszołomiony rozg lądał się ty lko, a 
h rab ia , to się wiiał, to znów dalej go obja­
śniał.

— A w tym  apartam encie ileż gusta i 
sztuki.

W chodzili właśnie do dużej sali, w k tórej 
panow ała jasność przytłum iona pąsow ym  ada­
m aszkiem  na ścianach, a podniecana złotem  me­
bli i r »m.

—  Ja k ż e  to ciekaw e —  szeptał O stoja, któ­
rem u się zdaw ało, żc jest w jak iem ś m uzeum  
p a tr z ! po rtre t ten cesarzow ej E n g e n j i .. p rzy ja ­
ciółki h rab iny . Cóż to b y ła  za urocza  kobieta ! 
A tu nad  tym  przepięknym  bthu  p o rtre t hrab i­
ny, pędzla W interhaltera... to znakom ity  malarz, 
choć dziś k ry tykow any . .

— A ta  p iękna kob ie ta?  — z a p y ta ł Łęcki, 
w skazujęe oczami na dziwnie chw y ta jący  za oczy 
portre t niewieści.

— T o ?  to Lampi niezawodnie... a  zdaje mi 
się, przedstaw ia słynną Pilaw ską, ł czasów  Stani­
sław a A u g u sta ., w iesz? Ależ jak ież  tu  bogactwo 
dzieł sztuki!

Szli dalej.
W  gabinecie, w kącie, s ta ł n a  kolum nie na 

draperji purpurow ej m arm urow y bm st pięknego 
m ężczyzny.

S tał, jakby  na widowni, n a  pierw szem  m iej­
scu, a uderzał swym  w yrazem  cynicznym  i  p a ń ­
skim i gcn jalną rzeźbą.

To zapewne biust hrabiego Ko. ,
Ostoja się zaśm iał cicho- i w ykrzyknął!

O I złota młodości !

N ach y lił fię do ucha W itolda i  w y k rzyknął, t
—  To książę de M orny, le tout puissant mi- 

nistre, ad m ira to r hrabiny...
W itold, czuł, że mu się w głowie m ąci. P o­

toczył po w ieńcach i g irlandach kobiet, szukając 
swojej nieznajom ej, k tó ra  m a nagle stanęła w  w yo­
braźni.

Ale j e j  me było.
Ostoję odebrała  mu księżna D ruska , k tó ra  

zb liżając  się, zagadnęła  hrabiego
— O daaw na  nie czuliśmy się kochany h ra ­

bio , ta k  u siebie —  żyda nie m a na leKarstwo 
—  d o d a ła  ciszej.

A W ito ld  znalazł się tuż obok pani Tytusowej, 
k tó rą  znał od daw na i podziwiał je j rozum

— Cóż za biżuterje! — zagadnął, ab y  coś 
powiedzieć.

—  Piękniejsze jeszcze— odparta  dam a—znaj­
dziesz pan w finansach, a przecież nie ro b ią  te ­
go w rażenia. B rylant, k tóry  się u tr z y m a ł k ilk a ­
set la t w rodzinie, c’est un personnage tres ,n t.-  
ressant et tres i espectable.

P an ią . Tytusow ą zagadnęła  ja k a ś  w spaniała 
dam a, a Ł ęck i poszedł dalej

H ra b in a  K orońska stała tuż obok mego.
  P a n i ! — zaw ołał — podziw iam  te p rze­

pyszne rzeczy , portre t cesarzow ej jest...
  L a  chtre imperatrice —  p r z e r w a ła  h ra b i­

n a  z w estchnieniem  i g rą  ócz i dalej mówił* ła ­
m an ą  polszczyzną i francuskim  akcentem  — m am  
go od cesarzow ej... pochodzi z F onhnaib lau ... 
darow ała  mi go przed  ostatecznym  wyjazdem... 
qutls trisU s souvenitsi... ot dziś zniałam list ' J  niej... 
je s t... leży na s to le .. pok*zy wąłam S° księżnej 
tśw iatopełk  -. w czerwonym  pokoju

W ito lda zachw ycała hrabina. B yło  coś d z i­
w nie uroczego, światowego, panskiego, a  pełnego 
k o k ie te rji w jej sposobie bycia.

A le niedługo mógf z nią rozm awiać, bo h ra ­
binę otaczano; każdy  ubiegał się o chw ilkę roz­
mowy z tą  kobiełą, podziw ianą )>rzez w ielkich 
E uropy m ocarzy,

{Ctąg aeLrey nastąp i.)
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Z irai. Wsji i  sirai M liii
D nia 8. kw ietn ia odbyło się w gm ach a sej- 

’m owym  drugie posiedzenie k ra j. komisji dla 
spraw  rolniczych.

Komisji przew odniczył m arszałek  krajow y 
ks. E u tachy  S a n g u s z k o .  O becni byli człon­
kowie pp Bolesław  A u g u s t y n o w i c z ,  J an  
B r e u e r ,  H ipolit B o h d a n ,  K aro l C z e c z ,  A le­
k san d er G o s t k o w s k i ,  dr. P io tr G r o s s ,  E m il 

• H o ł o w k i e w i c z ,  S tan :sław  H o  m o l a  oz,  Ta-
S densz L a n g  i e, Rom an hr. P o t o c k i ,  S tanisław
j P o  J a n o w s k i ,  dr. T adeusz P i ł a t ,  Tadeusz
|  k o m a n o w i c z ,  S tanisław  hr. S t a d n i c k i ,  J a n
i kr.  T a r n o w s k i  i dr. Jó ze f W e r e s z c z y ń s k i .
|  Nieobecność swą uspraw iedliw ili ks. A dam
. S a p i e h a  i W ład y sław  S t r u s z k i e w i c z -
i Po odczytaniu i przy jęc iu  do w i a d o m o ś c i
J protokołu z  pierwszego posiedzenia kom isji, przy-
j stąpiono do w yboru dwóch w i c e p r e z e s ó w  komijji
| W y b ran i zostali pierw szym  w iceprezesem  ks. 

A dam  S a p i e h a ,  zaś drugim wiceprezesem  Ja n  
h r. T a r n ó w  s k i .

N astępnie przystąpiono do uzupełnienia stałej 
► sekcji komisji, do której n a  pierwszem posiedzę-

n i n  nr rł Ti i rt "U Tl a -1 PtzłrtTl-m u  w dniu 5. lutego b . r. na  razie ty lko  5 człon­
ków  w ybrano. Sekcję  tę  w myśl statu tu  uzupeł- 

| niono jeszcze 2 c z ł o n k a m i ,  którym i w ybrani zo-
i stali pp. S tanisław  H o m o J a c z  i A leksander
ę G o s t k o w s k i .

T rzecim  punktem  porządku  dziennego było  
j spraw ozdanie z czynności s ta łe j sekcji komisji,
i k tó ra  w  czasie między pierw szem  a drugiem  po­

siedzeniem  komisj?, odbyła 5 posiedzeń. Sprawo
zdaw ca, przew odniczący sekcji p. Tadeusz R o ­
m a n  o w ic  z , p rzy toczy ł następujące spraw y,
które s ta ła  sekcja z a ł a t w i ł a ,  a mianowicie spraw y :

i k rochm alam i • eksploatacji k a in itu ; n auk i mle-
| czarstw a w ogóle, i w szkołach ro ln iczy ch ; nauki
l ryb ac tw a w szkole D u b laósk ie j; podniesienie u-
| p raw y ty to n iu ; kursów  w eterynarji popularnej ;

zm iany przepisów  w ykonaw czych do ustawy o
‘ zarazie pysków  i ra c ic ; budow nictw a wiejskiego ; 

zalesienia w j d m  piaszczystych ; ubezpieczenia
robotników  rolnych i leśnych od chorób; zwo­
łan ia  i ułożenia p y tań  dla ankiety c ło w e j; za­
m ianow ania dwóch nowych nauczycieli wędro­
w nych  do nauki ro ln ictw a; udzielania subwencji 
z funduszu krajow ego d la  szk o ły  chm ielarzy 
w Starem  siole; oraz spraw ę założenia w k ra ju  
kolonji ro lniczej dla nieletnich przestępców . Co 
do tej ostatniej spraw y podał referen t do w iado­
mości komisji, iż sekcja  m a na jednem  z na jb liż ­
szych  posiedzeń zastanow ić się n ad  zak ładam i 
przym usow ej p ra c y  d la  starszych  włóczęgów i 
korygendów .

N a wniosek hr. St. S t a d n i c k i e g o  uchw a­
lono po w yczerpującej dyskusji, ab y  po opraco­
w ania  spraw y zakładów  pracy  przym usowej 
w  sekcji sta łe j, przed łożyć ją  n a  najbiiższem  po­
siedzeniu pełnej komisji.

Z  porządku  dziennego referow ał członek 
kom isji p. L a n g i e  opracow aną w sekcji sprawę 
zam ianow ania instruktora m leczarstw a, i w ykształ­
cenia nauczycieli m leczarstw a dla k rajow ych 
niższych szkół rolniczych.

Zgodnie z wnioskami, p rzez referenta przed­
staw ionym i, uchwalono doradzić W ydziałow i k ra ­
jow em u, a b y .

1. Zam ianow ał instruktorem  mleczarstwa 
prow izorycznie do końca roku 1891, proponowa­
nego przez sekcję s ta łą  p. U rbana M a  s s a ł  
a k i e  g o ,  byłego profesora technologji rolniczej 
w instytucie rolniczym  w L ouvain;

.P rzy ją ł za podstaw ę do w ypracow ać się 
m ającej dU  trgoż instrukcji, wskazówki, p rzez 
■ukcję s ta łą  uchwalone.

3. Z anim  dla niższych szkół rolniczych w y­
kształcen i będą opowiednio nauczyciele m leczar­
stw a, poruczył w y k ład y  tem u instruktorow i mle­
czarstw a we w spom nianych szkołach w kolejno 
odbyw anych  kilkutygodniow ych kursach.

4. Z ak u p ił najważniejsze przyrz* Jy , używ a­
n e  w gospodarstw ie nabialowem , koniecznie po­
trzeb n e  do dem onstracji w y k ł a d ó w  o m leczar­
stwie.

5. W ezw ał instruk to ra , aby tenże p”? dło 
i y ł  na  piśm ie treść w ykładów , jak ie  zam ierza 
w ygłaszać w szkołach rolniczych.

6. W ezw ał instruktora, ab y  w ypracow ał od­
czyty  o w ażność spółek  nabiałow ych i m leczar­
ni m iejskich, przeznaczone dla gospodarstw  wię­
kszych  i d la  m ieszkańców  miast.

7. Celem w ykształcen ia  odpowiedniego nau­
czyciela m leczarstw a dla krajow ych niższych 
szkół rolniczych, w ysłał k ilkn  kandydatów , po­
siadających  dostateczne w ykształcen ie ogólne i 
fachow e rolnicze za granicę, mianowicie do W ę­
gier. J a k o  kandydatów  odpowiednich proponuje

kom isja: F ran c iszk a  Cisłę, nauczyciela hodowli 
zwierząt i nauk  przyrodniczych w niższej szkole 
rolniczej w Jag ie ln icy ; P rzem ysław a Cholewę, 

.in stru k to ra  krajow ej niższej szkoły rolniczej w 
K obiernic„ch i Jan a  B itdronia , ucznia krajow ej 
w yższej szkoły rolniczej w D ublanach.

8. Ogłosił konkurs na napisanie podręcznika 
m leczarstw a, w edług planu, przez referenta za­
proponowanego, a przez sekcję sta lą  przyjętego.

Z  kolei di'. A leksander M a ł a c z y ń s k i ,  
zaproszony na posiedzenie komisji, referow ał 
s p r a w ę  projektu rządowego rozszerzenia ustaw y
0 ubezpieczeniu robotników  od chorób, także na 
robotników, pracu jących  przy gospodarstw ie rol- 
nem i leśnem . K om isja u -hwaliła w tej spraw ie 
doradzić W ydziałow i krajow em u, aby odpowiedź 
na pytania, prze? rząd j ostawione, wystosow ał w 
m yśl wniosków referenta, p rzy ję tych  przez sta łą  
sekcję  komisji.

Spraw a ta  znaną jest z posiedzeń ostatniego 
zgrom adzenia Tow arzystw a gospodarczego we 
Lwow’>.

N astępnie referow ał p. B r e u e r  spraw ę 
zm iany przepisów w ykonaw czych do ustaw y o 
zarazie pysków  i racic u bydła.

Zgodnie z wnioskiem referen ta  uchwalono do­
radzić  W ydziałowi krajow em u, ab y  na razie nie 
poruszał spraw y zm iany ustaw y, k tó ra  je s t już 
w radzie  państw a wnioskiem d ra  H erm ana Cze- 
cza poruszoną — natom iast, ażeby  ja k  n a jen e r­
giczniej dom agał się tego, by dotychczasow a u- 
staw a w ykonyw aną b y ła  z usunięciem  w szelkich 
zarządzeń, n ieprzyczyn iających  sic do ścisłego 
w ykonania ustaw y, ani też do energicznego za ­
pobiegania szerzenia się zarazy, a natom iast 
zw iększających  w wysokim stopniu stra ty  gospo­
darzy , w skutek  zarazy  doznane. Do tak ich  
zarządzeń chybiających  celu, a obudzających 
b rak  zaufania i niechęć do w szelkich zarządzeń  
w interesie dobra ogólnego w ydanych , mianowi­
cie u  włościan naszych, zarządzeń, które pozory 
w eksacji mają, należą m iędzy i i m t i m i : oznacze­
nie okręgów zarażonych, czyli kontum acyjnych, 
granicam i politycznem i o#ty, li powiatów, bez 
względu na to, czy jedna , czy tez więcej gmin 
tego powiatu politycznego za azą są naw ieazone
1 w której części powiatu zarazą  dotknięta gm i­
na leży, ja k  niemniej, bez w zględu n a  naturalne 
granice, kom unikację  powstrzym ujące.

D la  tego należałoby żądać, ab y  na w ypa­
dek  skonstatow anej zarazy  w pewnej gminie, 
ty lko wieniec gm in, o taczających  ową gminę, o 
pew nym , kilkokilom etrow ym  prom ieniu okręg 
kontum acyjny tw orzył

Tw orzenie tak ich  mniej rozległych, a z a ra ­
żoną gm inę ze w szystkich strou o taczających  
okręgów, ułaiv, I ściślejsze przestrzeganie w yko­
nyw ania w szelkich sanitarno policyjnych zarzą 
dzeń, śledzenie rozwoju choroby i skuteczności 
w ydanych  zarządzeń, jak  dotycLczas, gdzie z 
powodu zarazy  skonstatow anej, ca ły  dnży powiat 
za okręg zapow ietrzony uznawano.

Z porządku dziennego referow ał p. Emil 
H o ł o w k i e w i c z  sprawę zalesień, k tó rą  za ła ­
twiono w myśl wniosków referenta.

W końcn nastąp iły  wnioski członków  ko­
misji :

1. P . G o s t k o w s k i  przedstaw ił d ru k o ­
w any wniosek utw orzeuia funduszu m elioracyj­
nego i pomnożenia organów w ykonaw czych, zw ła­
szcza do drenow an:a, celem ułatw ienia przepro­
w adzenia m eljoraeyj roluycb -w-całym kraju .

2. P . H o ł  o w k  i e w i c z przedstaw ił wniosek 
bliższego zbadaniu, czyli pok łady  fosforytów k ra  
jow ych, tak  zw anych naddn ieprzańsk ich , nieda- 
łyby  s ię . z korzyścią dla rolnictw a krajow ego 
eksploatować.

3. P. P o l a n o w s k i  podniósł potrzebę bliż­
szego rozpatrzenia się w stosunkach i spraw ach 
naszych  szkół rolniczych i leśniczych.

Po w yjaśnieuiu ze strony p. Romanowicza, 
że spraw y szkół rolniczych i leśniczych, podo­
bnie ja k  i nauki wędrownej, należą w m yśl sta­
tu tu  do zakresu  działania komisji krajow ej rol­
niczej, uchwalono przekazać  w szystkie wnioski 
stałej sekcji do zbadania i w łaściwego za ła ­
twienia.

KRONIKA.
Nekrolugja Teodora z Majerów G r a b o w s k a ,  

wdowa po enterylo.caiiTm radcy sądu obwodowego w 
Tarnowie, zmarła w Krakowie. Zmarła była brata­
nicą dr. Ma era, a siostią Stanisława Majera, radcy 
krat, eadu krajowego wyższego. — Franciszek Adolf 
W  i cke n li a u s e r, emer. radca skarbowy, znany pi- 
sarz niemiecki, autor wielu dzieł źródłowych do hi­
storii Bukowiny, zmarł w Czerniowcach d. 6. bm.,

przeżywszy iat 81. — , W Lutowisku zmj.rł w 72 r. 
życia, a 49 kapłaństwa, ks. Prokop L i p . ń s k i ,  osta­
tni prowincjał Reformatów w Królestwie;, po kasacji
klasztorów zaś gwandjan w Lutomierzyckijn klasztorze 
— We Lwowie zmarli: Jan S t e n z e l ,  pens. radca 
wyższego sądu kraj., w 83 r. żjCia; Szczęsny R u u c h ,  
inżynier-asystent.

Kalsndarz. Sobota (11.): Leona Wielk, Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 28, zachód o godzinie 6. 
minut 36.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno/ polować na 
ptactwo wodne i błatne w ogólności, dropie, pardwy 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z życia tuwarzyskiego. W Warszawie odbył 
się w dniu 21. marca ślub p. Kazimierza H e n i  sza,  
budowniczego i właściciela łazienek w Krakowie, z 
p. Bronisławą Pelagją z Filipowiczów K r a j e w s k ą .

W niedzielę d. 12. bm. odbędzie się we Lwowie 
w świątyni izraelickiej ślub panny Fany L i n i e ,  z 
p. M. S c h w a r t z e m ,  aptekarzem z Przemyśla.

W sobotę d. 11. bm. odbędzie się w Cieszynie 
ślub panny Lmilji B i lo w i c k , ej^ z p. Henrykiem 
G i e ł d a n o w s k i m ,  kandydatem nótarjalnym w Cie­
szynie. t '

Dobra Kołokolin pow. roha yńskim, nabył od 
p. Juljusza Tustanowskiego p. A. Dogilewski. Kon 
trakt zawarty został d. 3. bm. w kancelarji dr. F. 
Krattera. adwokata krajowego we Lwowie.

Opieka nad terminatorami. Oddział bractwa 
N. M P. Kr. Kor. Polsk., gromadzący terminatorów 
w niedziele dla wspólnej zabawy i ćwiczeń gimna­
stycznych, zaprasza na walne zgromadzenie, które od­
będzie się w niedzielę d. 12. bm. o godz. 3. w sali 
ratuszowej. Tegoroczny jubileusz 3. maja sam nawołuje 
do zakładania podobnych towarzystw w stolicy i na 
prowincji, gdyż celem ich jest przysposobienie dziel­
nych rzemieślników, którzyby mogli nie dać się wy 
rugować z miast i miasteczek, na co się w wielu 
miejscach zanosi. Do walki ekonomicznej, podobnie 
jak do wojny, potrzeba przygotowania, a szkoły wie­
czorne i niedziolne, chociaż w tym względzie najważ­
niejsze, nie wystarczają zupełnie, by młodzież uchro­
nić od zepsucia i tak ponętnych haseł anarchicznych 
Niezliczone są zagranicą towarzystwa, zajmujące się 
op eką nad terminatorami i na walnem rgromadseniu 
d. 12. bm. poświęcony im będzie oddzielny referat. 
We Wiedniu np. sami majstrowie otworzyli obszerne 
lokale dla uczciwej zabawy t rminatorów, aby ich od­
wrócić od zepsucia. Terminatorski oddział bractwa 
lwowskiego rozesiał zaprośmy do majstrów na walne 
zgromadzenie i zaprasza tych wszystkich, którym przy­
szłość rzemieślników polskich leży na seren.

Obiad. U arcyksięcia Leopolda Salwatora odbył 
się dnia 9. b. m., o godzinie 6. wmozór. obiad, w 
którym, oprócz gospodarstwa i damy dw. hr. Puppi, 
w: ięli udział: ks. biskup Puzyna, wiceprezydent kra­
jowej rady szkolnej dr. Michał Bobrzyński, starszy 
prokurator państwa Franciszek Zdański, generał-major 
Maurycy Schmidt, dyrektor ruchu kolei Karoia Lu­
dwika Wacław Sladkowsky, pułkownik i komendant 
krajowej żandarmerji Uble de Otthaus, pułkownik 
Franciszek Fest, podpułkownik-audytor Jan Pinkas, 
starczy intendant wojskowy Leopold PólkoW'Konopa­
cki, major Wilhelm Schleif, kapitanowie pułku arty­
lerii korpuśnej : Maresch, Bobatscli, Krzepela, Spurny, 
Kronholz, Eadosta, porucznik Wassilowic, major Ka­
rol bar. Lazarini, rotmistrz Napoleon Krahl.

Mianowania. Rada, sz^ojha krajowa zamianowała 
Jana Fubricha, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Wełezkowic.

Z armji Pułkownik Henryk Benkisrr von Porta 
Komasiua, komendant 56. p. p. mianowany został 
komendantem. 9. brygady piecnoty w Ołomuńcu.'’"

Wizyir Cje. Namiestnik zwidził w Krakowie d.
8. kwietnia po południu wyższą szkołę pizemy.-iową. 
W kauceiarji dyrekcji informował się szczegółowo o 
stosunkach zakładu tak ze względu na tok i warunki 
nanki. jak frekweue'ę, jakość uczniów, stypendja; dalej co 
do odbywających się w zakładzie rozmaitych kursów 
specjalnych o celach praktycznych, ściśle wytkniętych, 
co do oddziału aitystycznago przemysłu dekoracyjnego, 
środków zakładu dla potrzeb naukowych i administra­
cyjnych, niemniej o stosunki grona nauczycielskiego i 
o zajęcia praktyczne profesorów po za szkołą; wreszcie 
o potrzeby organizacyjne zakładu na przyszłość i jego 
umieszczenie. Zabawiwszy przeszło godzinę i wysłu 
chawszy z żywem zajęciem dawanych objaśnień, opu­
ścił zakład, obiecując usilne swoje poparcie i opiekę 
w kierunku żywotnych dla zakładu licznych spiaw.

D. 9. kwietnia zwidzał namiestnik również wyż­
szą szkołę realną w Krakowie, gdzie bawił przeszło 
trzy godziny i przysłuchiwał się lekcjom w większej 
ilości klas.

Zmiana własno?ci. Dobra S.jszi-owc- w pow. 
kccmauieckim, dotychczasową własność spadkobierców 
Antoniego Tabakara, nabył z wolnej ręki p. Mikołaj 
Romaszkan z Dąbek w Galicji za cenę 46.000 zł.

Że ster notarjalnych. l \  Stefan Meus, no- 
tarjusz w Bieczu, przeniósł się z dniem 1. kwietnia 
do Gorlic.

Piśmienne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
w bieżącym roku szkolnym w tych gimnazjach i 
szkołach realnych, w których rok szkolny kończy się 
dnia 30. czerwca, tudzież w gimnazjom akademickiem 
we Lwowie dnia 11. maja; zaś w innych gimnazjach 
i szkołach realnych dnia-25. maja.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była -f- 2 '8 SC ., najwyższa 
+  6’0 ’C., najniższa -j- 1 (UC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itechnicznej: W iatr będzie co do kierunku wschodni, 
co do mły mierny (3 — 4j, średnia temperatura doby 
będzie około -f- 2'0"C., stan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza obniży się do 85 p rc .; 
opadn nie będzie.

Kaplica Zygmuntowska na Wawelu. Z Krako­
wa donoszą: Wydział wielki kasy oszczędności uchwa­
lił a. 9. kwietnia jednomyślnie 28.000 zł. na restau 
rację kaplicy Zygmuntowskiej. Członek wydziału, Re­
dyk, wyraził pod iękowauie dyrektorowi Slękowi zr. 
tak godne uczczenie jubileuszu kasy.

3. luaja w Czeiniowcach. Gaz. Pol. donosi: 
W dniu stuletniej rocznicy ogłoszenia wiekopomnej 
konstytucji polskiej, oabędzie się w lokalu tutejszej 
Czytelni polskiej obchód pamiątkowy. Program, osta 
tecznie jeszcze nie zamknięty, zawierać będzie odczyt 
prezesa Koła polskiego, p. A. Morgenbessera, odpo­
wiednią do uroczystości sztukę dramatyczną i obraz 
z żywych osób. Projekt do tego obrazu przyrzekł 
nadesłać p. Tadeusz Popiel, znany zaszczytnie artysta- 
malarz. przebywający obecnie we Lwowie.

Bezpłatna nauka pływania. Magistrat wydal 
następujące ogłoszenie: Rada miasta Lwowa nadaje
d z i e s i ę ć  miejsc bezpłatnej nauki w tutejszej pły­
walni wojskowej dzieciom obywateli lwowskich. Sta­
rający się o te miejsea, mają wnieść podania, zaopa­
trzone w myśl uchwały reprezentacji miejskiej z duia 
29. maja 1878: a) .świadectwem ubóstwa; b) me­
tryką chrztu i urodzenia; ej zaświadczeniem szkolnem 
z ostatniego półrocza i d) poświadczeniem tutejszego 
urzędu konskr.pcyjnego względem przynależności, 
najdaiei do 30. kwietnia rb. do magistratu lwowskie­
go. Podania, wniesiono po upływie terminu, nie będą 
uwzględnione.

L  koiei Karola Ludwika. Przy przesuwaniu 
wagonów pociągu towarowego nr. 62. na stacji w Są­
dowej wiszni, w nocy z czwartku na piątek, najechał 
pociąg towarowy nr. 61. na przesuwane wagony, 
w skutek ( zego lokomotywa i trzy wagony zostały 
uszkodzone. — Zc służby nie odniosł nikt żadnego 
obrażenia.

Przeszkody w  sku tek  t  go w ypadku usunięto 
w  p rzeciągu  dw óch godzin —  i wypadek ten nie 
w p ły n ą ł w cale na  regu larny  ru ch  pociągów  osobo­
wych.

Samobójstwo. Władysław Chrośnikiewicz, w ła­
ściciel zakładu kamieniarskiego w Krakowie, znale­
ziony został dnia 9. bm. rano w mieszkaniu własnem 
bez życia. Zabił się on wystrzałem z pistolelu w le­
wą skroń. Sp. Chrośnikiewicz od lat paru cierpiał na 
melanchoiję, a przed rokiem już wyszedł z Kranowa 
z samobójczymi zamiarami i błąkał się parę tygodni 
pc lasach.

Ze strachu przed branVą wojskową poprze­
cinał sobie żyły 23-letni parobek wiejski Wasyl 
Muntean z Kornoluucza, służący u włościanina w 
Cyrynach i d. 3. bm. zakończył życie. Donosi o tern 
Gaz Pol.

Smutny wypadek w szkole. Czerniuwiecka 
Gaz. Fol. donosi o nader przykrym wypadnu, jaki 
się wydarzył przed paru dniami w żeńskiej szkole 
ćwiczeń, a który wywołał w Czerniowcach ogromne

W  klasie czw artej tejże "szkoły w  d ~4v bm . 
nauczycielka Schifter uderzy ła  u«zennicę H erm inę Żu­
row ską w  głow ę tak  silnie, iż dziecko doznało w strzą- 
śn ien ia  m ózgu i w  przei iągu  24 godzin wyzionęło 
ducha ! W  poniedziałek odbył się pogrzeb ofiary 
nowomodnego wychowania.

W ypadek ten jes t przedm iotem  dochodzenia ze 
strony prokurato rji państw a.

Zmarły W Anglji rodak nasz, ś. p. W ład y s ław  
Spirydjon Kliszczewski, uczczony zosta ł chlubnem
w spom nieniem  w angielskiem  piśm ie W estern M ail, 
które, zam ieściw szy sylw ełnę zm arłego, k reśli sym pa­
tyczne o n im  w spom nienie, oraz dzieje życia iebo- 
szczyka. Śp. K liszczewski u rodził się w 1819 roku, 
w R adom skiem . Ojciec S p iryd jona  b ra ł  czynny udział 
w potyczkach 1831 roku , najstarszy  b ra t jego w al­
czył pod Grochowem . Miody Kliszczewski pob iera ł 
nauki w K rakow ie, lecz, zdradzony przez jednego z 
piofecorów gim nazjum , zosta ł w ydany M oskalom  i 
dosta ł się pod knut. Osadzony w w ięzieniu, uc iek ł 
z tam tąd, p rzebrany za kuchcika, lecz pochwycono go 
pod Ołomuńcem i odstawiono do fortecy w Tryeście. 
P on iew aż by ł najm łodszym  zwięźniów stann , pozwo­
lono m u zająć się nauką jakiego rzem iosła. M łody 
Kliszczewski w y b ra ł sztukę zegar m istrzow ską i uczy ł 
się pod eskortą żołnierza u pewnego zegarm istrza. 
Pew ien ADglik, przyjaciel kom endanta fortecy, k tó ry

przyjechał w tym czasie do Tryestu,. zobaczył chłop-j 
ca i za pomocą przekupstwa ułatwił mu ucieczkę 
fortecy, dając mu list do kapitana okrętu angielskie- j 
go, stojącego właśnie w Tryeście. Młody K., zabrany ’ 
przez kapitana E-liota, który g0 bardzo polubił udał 
się z nim do Anglji, zwidz, wszy po drodze Wenecję, 
Neapol, Maltę, Gibraltar i inne portowe miasta. Do 
Londynu przjbył w 1837 roku, me znając prawie 
wcale języka synów Albjonu. Tam zajęli się nim 
ziomkowie, a lord Dudley Stuart, usłyszawszy dzieje 
chłopca, kazał go wyuczyć zegarmistrzowstwa dokła­
dnie. Przebywszy dwa czy trzy lata * Eampsbire. 
pizeniósł się śp. Kliszcz. do Cardiff, jako pomocnik 
p. Granta, z którego siostrą później się oźejjy i wraz 
z nim prowadził handel. Tam powodziło mu sję do­
brze, lecz trawiła go tęsknota za krajem ejezjetym. 
Kilka razy usiłował otrzymać pozwolenie n,- 0(j. 
widzenie stron rodzinnych, lecz zawsze napróżno. y ? 
1883 roku udał się śp. KI. do Krakowa, jako npf 
bliższego nrejsca stron ojczystych, dokąd przybyła- 
także jedyna jego siostra. W ostatnich kilku miesiiy 
cach czuł się coraz słabszym, uż wreszcie, w poło­
wie lutego, otrzymawszy ostatnie sakramenta św. z 
rąk katolickiego kapłana, umarł, pozostawiając wJowę, 
syna i córkę.

Oby mu obca zkmia była lekką!
N0W8 urzędy pocztowe wejdą w życic z d.

16 bm. w Radawie (powiat jarosławski) ze zwy­
kłym zakresem czynności, połączony z urzędem po-  ̂
cztowym w Wiązownicy za pomocą dziennie jednora­
zowej poczty pieszej; a d. 15. bm. w miejscowości 
Czerchawa, powiatu Samborskiego,

Urząd pocztu wy w Czerchawie otrzyn a połącze­
nie za pomocą jazdy posh ńczej, knrsują< oi między^ 
Samborem a Podbużem.

Zmiany w personalu konsularnym,, w ie n a  
Zeitung  donosi, że kousul w Tunisie został miano­
wany tamże jenerainym konsulem.

Przeniesieni zostali konsule wie: Pauli « £u-
szczuku do Filipopolu, Cseh z Wiocławia 'do RD- 
szczuku, jeneralny konsul w Amshrdamie Kwiatkowski 
do Jerozolimy, konsul Stautz z Jerozolimy do Wro­
cławia. Ten ostatni otrzymał tytnł i charakter jeno- 
ralnegu konsula.

Dokument. Jakim stylem i językiem posługują mę 
u nas po wsiach przy sporządzaniu dokumentów, do- . 
wodzi nadesłavy nam odpis następującego aktu : -Tri- 
biiacia. (tz. Intabulacja!,) Sinecki Pawłi zapisze na 
żeto Bartki Rojak pułwino. Grunt to znaczit 3 trzy 
Morgi, widwiłeżesko granico do peinsko lisa a po 
smerty Sinecki Pawł! i żona Mariszi Sineck5 to Bartki 
Rojak maje winowaty Pażo Sinecki i Jilko Sinecko 
z drugo pul gruntu.

Swatmowe Jacko Kaczmar Michał Karwasz Mi­
chał Piłat z Kłonicze We sił Rojak z Szczopłotach 
Sinecki Pawłi hoapodaż.

Dziwny zbieg nazwisk ze świata zwierzęcego 
mieści w sobie metryka, wystawiona w Rzeszowie. 
Według mej, ojcem nowonarodzonego jest Józef Zięba. k 
syn Jacka i Barbary Koza, matką Wiktorja Czyż, 
córka Wojciecha i Łucj: Kogut. Ojcami chrzestnymi 
nowego obywatela byli: Jan Lew i Katarzyna Lelek. '  

Dwie oliary ża-tu na „prima a p rilis1. Z De- 
breezyuu donoszą o tragicznym wypadku, który po­
zbawił życia dwie osoby. Wieśniaczka Bere w Szegha- 
lom, otrzymała nazajutrz po świętach Wielkanocnych 
list z Buda-Pesztn, który otworzyła z wielką radością 
przypuszczając, że przychodzi od syna, służącego w woj­
sku. Zaledwie atoli zaczęła go czytać, papier wypadł nie­
szczęsnej z rąk i padła nieżywa na podłogę. Wiciok 
trupa matki tafe pr«er»»« Arouuę przy tern 13 letnią 
jej córkę, że biedne dziewezj popadłs w J*sŻ£o i 
wiurMcb poazłu za matką flfUgrobn. G tdi w OWym 
liscifu podpisanym przez autora, opowĄ.aanc mM<*, 
łe syn jej, używany w dotyczącej T-ompanji jako 
szewc, został rozstrzelany, ponieważ . krzywe obcasy 
sporządzał dla obuwia kolegów swoich. Mimo to 
jednak został pigkule pochowany i nawet „pan jene­
rał" uczestniczył w pogrzebie, Naturalnie list ten 
oddano do prokuratorji celem wyśledzenia mimo­
wolnego sprawcy śmierci dwojga niewinnych istot.

Nowa próba państwa socjalistycznego. Znany , 
publicysta ekonomiczny niemiecki, dr. H em ka poru- » 
szył, jak wiadomo, w książce swojej F rriland , myśl, | |  
nie nową zresztą, utworzenia na próbę państwa so­
cjalistycznego w Afryce, a mianowir.ie w żyznej oko­
licy góry Kenia. Pruskie pisma zachęcały nawet do 
subskrypcji na Freiland-Adicngesellschaft, z po­
czątku bez wielkiego skutku. Teraz jedna* myśl ta 
zaczyna się. przyjmować i w szerszych kołach tworzą 
się lokalne F r iila n d  Yerdne, a przed kilku dniami 
także w Wiedniu ukonstytuowało się podobne stowa­
rzyszenie. Ciekawy będzie rezultat tej nowej ekspe­
rymentalnej metody badać soąjałistyosnyob.

0 krzesło w akademj! francuskiej, osierocono 
przez śmierć Oktawiusza Fenillet, kandyduje między , 
innymi znany poeta ludowy, stolarz z zawodn, Bastier 
z Limoges. Wystosował on do akademji, do prezy- ^ 
denta rzeczypospolitej i do ministra oświaty poemat, 
w którym nzasadn.a swoje pretensje.
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k s i ę ż n i c z k a  c y r k o w a .
POWIEŚĆ z ŻYCIA PARYSKIEGO.

FRZBZ
P E R R O N .

druga

(Ciąg S*U«y),

Zdziwienie obu Frossów przeszło w osłupie­
nie nieprzyjem ne, gdy  Utłysze|| tc nazw iska, a

T l rr-r TT T t I t I  k  a  C*T \  _ _ __ ’  n r ł  O _
nie nieprzyjem ne, gciy utijozieu tc nazw isita, a 
Gaston pew ny b y ł naw et. ci w ysłannicy w ła­
dzy bezpieczeństw a przyszli tutaj, aby uwięzić
T anninLeonię.

Lecz M olinard odgadł tę obaw ę m łoaego
studenta.

—  Nie lękaj się pan  b y n a j m n i e j  o p»Bnę 
Dnval ? — rzek ł z uśm iechem  przy jazny® . 
Policja, jak o  tak a , nic nie m a z nią do czynie­
nia. A le radbym  obecnie usłyszeć? z kim  m am y 
przyjem ność...

W obec tego poopieszj ła  Leonia s p e ł n i ć  
funkcję gospodyni domu, i p rzedstaw iła ich 
w zajem nie. Ź  je j opow iadań poprzednich wie­
dział już M olinard o stosunku znajomości ja k i 
ją  łą czy ł z Frossam i.

P o  w ym ianie k ilk u  obojętnych słów, zac: ął 
pan  M olinard :

—  Moi p an o w ie ! W spom niałem  tn ta j p rzed  
ebwilą, ze zpproszę panów  t a  św iadków  w  sp ra ­
wie, k tó ra  was, ja k o  dobrych  znajom ych panny  
D nual, niezawodnie interesow ać będzie bardzo... 
Muszę je d n a k  przedew szystkiem  skierow ać do 
pani parę  słów...

— Słucham , panie prefekcie.
—'” Oióż rodz ina  hr. M ontrailletów zaszczyciła 

mię w czorsj nadzw yczajnie, prosząc o pośredni­
ctwo, celom uczynienia pani pew nej propozycji... 

M ianow icie z pew nych pobudek  chcą M untraille-

towie ofiarować pani pół miljona franków  ty tu łem  
prezentu...

Zaledw o przed chw ilą zdołali by li obaj 
Frossow ie ochłonąć nieco z jednego zdum ienia, 
a ju ż  mieli powód zupełny do większego jeszcze 
drugiego. W  oniemieniu też spoglądali na p rze­
mian to na podprefekta, którego m ina uroczysta, 
areyurzędow a, nic pozw alała na najlżejszą w ą t­
pliwość co do treści jego przem ow y, to na  
Leonię, k tó ra  znów słucha ła  słów pana Moli- 
n a rd a  z kom pletnym  spokojem  na obliczu.

— Chceszże pani, p rzy jąć  ten prezent ? — 
ciągnął pan M olinard tonem sędziego śled 
czego...

—  W szakże ty le ju ż  razy  powfi rżałam  pa­
na, p prefekcie —  odparła  zagadnięta, m arszcząc 
lekko brw i i alabastrow e swoje czoło —  ż» ni­
gdy nie przyjm ę od rodziny M ontrailletów  ja k ie ­
gokolwiek p re z e n tu .. a  choćby to b y ła  naw et 
kw ota I0  miljonów !

Ależ p a rn o  D uval — wm ięszał się pro­
boszcz, nie mogąc ju ż  pohamować swego osłupie- 

-  zanim pan ; zdecydujesz się w tak  w ażnej

Leonia Wzięła z rą k  M olinarda owo pismo 
i zaczęła  je  odczytyw ać :

m a
aprawie . zażądaj p rzynam niej k ilku  dni do na 
®>ysłu! Bo zważ tylko... w szak to pół mil- 
.juna..

Gaston, k tó ry  do tej chwili d rż a ł z niepo 
koju  o o d p o w i e d ź  Leoni, odetchnął te raz  z głębi 
piersi.

—  C z y to ostatnie słowo pani, w yrzeczone z 
pow agą i nam ysłem , panno D Uval - począł p. 
M olinard indagację ponownie — ostatnie nieod­
w ołalne postanowienie V

- -  A leż tak , a nie in acze j! T ak ie  Ust moje 
ostatnie i niezłom ne, postanowienie !

— W ięc dobrze. W  tak im  razie jed n ak  po­
trzebuję  jeszcze  odpowiedzi pani na piśmie! —  
pod -hwycił M olinard z łatwo zrozuim ałą skwa- 
pliwością. — P rzed tem  atoli przeczytaj pani pi­
smo starego hr. M onrailleta, któro z sobą do pa­
ni przyniosłem ... Oto ono .. P rzeczy taj je  pani 
uważi ie i chciej nakreślić  odpow i°dź swoją nie­
zwłocznie.

J a , hrabia G uihaum e de M ontraillet, po­
stanowiłem  , dalsze słowa dek larac ji wym a 

j w iała ta k  cicho, że praw ie nie m ożna było je j 
j słyszeć. |

G dy skończyła, pobiegła do sekćetarzyka, 
gdzie się znajdow ały p rzybory  do pisania.

Podczas gdy G aston zacho wy w ał milczenie, 
stary  a lbć  skorzystał z pauzy, ab y  wobec pod- 
prefek ta  dać wymowny w yraz zdum ieniu swemu, 
że oto tego rodzaju w ażną i doniosłą spraw ę 
załatw ia jię tutaj „na poczekaniu", bez rozwagi 
i pam ięci o przyszłości... P anna D uval — tw ier­
dził poczciwy kap łan  w swej nieświadomości 
stosunków — zby t jest m łodą i niedośw iadczoną 
osobą, aby  mogła należycie zdaw ać sobie spraw ę 
z tego, co czyni w tej chwili.

—  O ! ksiądz proboszcz jest stanowczo w 
błędzie pod tym  względem  —  odparł m u Moli­
nard  z uśmiechem dw uznacznym  — gdyż ta  
młoda osoba wie w ybornie, co czyni i do czego 
zm ierza... N iechaj w asza przewielebnośó p rzy j­
mie odem nie to zapew nienie, że gdybym  takiej, 
a nie innej odpowiedzi panny D uval nie przew i­
dyw ał z góry, to niewątpliw ie nie byłbym  oka- ’

| zy w a ł tu ta j ty le  zim nej k rw i i sp o k o ju ... O b ecn ie  ■ 
ato li nie pozostaje mi n ic  innego , ja k  p rosić  !
n a ju p rze jm ie j k s ię d za  p ro b o szcza , a b y  b y ł  ł a ­
sk aw  w raz ie  p o trze b y  s ta n ąć  za  św ia d k a , że
p a n n a  D u v al, bez ja k ie jk o lw ie k  p resji z m ej ■
stro n y , o d rzu c iła  U czynioną jej p rzez  h rab ieg o  
Mon t r  w e  ta , a ta k  a ic y k o rz y s tu ą  p ro p o zy c ję , i
że je j odpow iedź — k t ó r ą  ona w  te j chw ili 
w łaśn ie  w ygotow uje, n a p isa n a  zo s ta ła  p rze z  nią 
w łasn o ręczn ie .

Abl)ć F ross p o trzą s ł g łow ą p o w ą tp iew a jąc o .

—  N o ta k ., .  —  o d p a r ł po chw ili n am y słu  -  
w p raw d zie  p„n  je j  nie o d ra d z a łe ś  p rz y ję c ia  ta k  
ho jnego  p o d a rk u , a le  też i n ie d o ra d z a łe ś  go 
p an ie  p re f tk c ie !

—  To w ystarcza m, n a jzu p e łn ie j! — brzm ia­
ła  odpowiedź p. M olinarda, rozśmieszonego potro- 
szę tą  zbytnią gorliwością kap łana.

Leonia skończyw szy teraz  pisanie, p rzystą­
piła  do p refek ta  i w ręczyła  mu list M ontrailleta. 
N a nim, tuż pod pismem hrabiego, stało obecnie 
napisane w yraźnem i g łosk am i:

„Ja , by ła  w ychow anka barona T rossarta, 
zw ana teraz  Leonią D uval, albo signorą  Lolą, 
z rzek am  się niniejszem  k ^ o ty  półrailjona fran­
ków , ofiarowanej mi w powyższem piśmie przez 
hr. G uillaum e'a M ontraillet’a, równocześnie jednak  
w arując sobie praw a moje do legalnej spuścizny 
pu br. Trossart. O św iadczam  ró w n ie ż , że ani te ­
raz, ani w przyszłości, n igdy, absolutnie żadnego 
podarku  od hr, M ontraillete’a nie^ przyjm ę, co 
je s t niezłomuem postanowieniem  mojem na życie 
całe. Leonia  D uva l.“

—  Jesteś pan zadowolony, p. p refekcie?
— N ajzupełniej, moja pani. Odpowiedź ta 

jest w istocie po m istrzowsku wystylizowana. 
Proszę panów... oto w łasnoręczne pismo, i takiż 
podpis panny D uval... proszę to naocznie skon­
s ta to w ać ! N o! a teraz, panno D uval, gdym  już 
z kolegą moim p. Coquinetem uczynił zadość obo­
w iązkom  naszym , odchodzimy, polecając się p rzy ­
jaznej pam ięci pani.

Leonia w yprow adziła obu aż do drzw i ku - 
rytarzow ych. Tam  p. M olinard odezw ał się do 
niej jeszcze :

— Panno Leonio... przypuszczam , iż z całe­
go zachow ania się mego wnosiłaś pani sam a, że 
z góry wiedziałem , jak a  będzie odpowiedź twoja. 
W iedz pani tedy, że tak , ,ak się stało, stało się 
wyśm ienicie! W ierzę bowiem w to świecie, że 
przyszłość obdarzy panią znacznie większemi bo- 
gactw y, aniżeli stanowi je kw ota 500.000 franków. 
N atom iast zrzekając się obecnie tego prezentu, 
rozw iązałaś pani ręce i sobie i nam , tak , że obe­
cnie możemy łącznie z tobą rozpocząć poszuki­
wanie tego tajem niczego człow ieka, k tóry  onej 
pam iętnej nucy zw abił cię b y ł w zasadzkę...

— Co do m nie — z a c z ą ł te ra z  m ilczący  do­
ty c h c z a s  p. O oqu,net — pozw olę sobie za ra z  d?iś 
popo łu d n iu  od w idzieć p an ią  ponow nie, a b y  w y tłu ­
m a c z y ć  je j  to i owo, co b y ć  m oże w y d a je  się 
d la  m ej n a  pozór ciem nem  i n iezrozum iałem ...

W  czasie  tej k ró tk ie j rozm ow y w  k o rv ta rz u , 
G aston rów nież zam ien ił p a rę  słów  ze s try jem .

— W iesz ty  Gastonie — mówił stry j, ogar­
nięty ciągle je;zoze niesłychanem  zdumieniem — 
co to w szystko m a znaczyć? W szakże ta panna 
Du>al odrzuca półmiljona franków  z caką .am ą 
oboj jtuością, ja k  g dyby  to b y ł kw iatek , pouawa 
ny  jej przez natrętnego, a nieznośnego d la  »iej 
wielbiciela!

—  Ź e ta k  uczyn i, w iedz ia łem  °  tem  o Id ;,- 
w n a , n ie jed n o k ro tn ie  bow iem  w spom inała  mi, '*e ‘ 
n ig d y  n ie  p rzy jm ie  czegoko lw iek  od M ontrlm ®  
tów. O  ta k !  s try ju ... je s t  to d z iew czy n a  n a ń sw y ' 
czajnego  c h a ra k te ru , s iły  woli i b a rto  ducna ja ­
k ie j d ru g ie j n ie  zn a jd z ie  w c a ły ®  świeem- P ię ­
k n a , j a k  A fro d y ta , rozum na , j a k  M inerw a, dum na, 
j a k  , on ona...

Potoki uniesień i pochw ał młod^gc studenta 
p rzerw ała  Leonia, k tó ra  w tej chwili weszła z nśmie 
chem  na ustach do pokoju.

— A ch! jak żem  szczęśliwa zdów będę 
m iała zupełną wolność i swobodę ! Było to prze­
cież rozumnie z mej Btrony, *em się wp1* ^  do po­
licji zw róciła. P an  nie wiesz zapewne, P-_ Gastonie, 
ie  na rozkaz mego opieknua policja ścigała mię 
po całym  P aryżu , a rodzina M ontrailletów chcia­
ła  z pomocą zacnego pana de Messieres osadzić 
mię w k 'a 3ztorze i że przez całe dwie doby m u­
siałam, ja k  dzik i zwierz przed ti»g,*n *i)uzaini> 
uk ryw ać się przed okien  ajentów ; ,ub c y jiy c h ?

— T ylko przez dwie doby...—odpan ^aston 
z pew nym  odcieniem gniewu - n przecież w osta­
tnich dniach byłem  tu  codzień i zs* każdym  ra ­
zem odbierałem  odpowiedź jedn o sta jn ą : ” anu& 
Duval nie pow róciła jeszcze -

( Ciąg dalszy na stą p i..

Jaąasi ai we Lwowie, uL halicka 1.13,
w parteru 1 m b  I .  piętru. ( I g i f y  E M )

pcltc? i £,¥lęl<8ży w}bćr 
parasoli, kapd!;f;£K

d>vailvv. kap, kocyki w, plaiććw, bie izry systemu Jflpera, kaloszy rosyjskich, 
, k u l i ł ,  krawatek, rękawiczek, kofrtw i t. p. po najniższych ccnark
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Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp.
8 Franciszka Kiausa, odprawieniem będzie w kościele

00 . Jezuitów w sobotę, ttma 11. Din o godz'nio 10

ran*W sprawie obchodu 3. maja. W wykouaniu 
znanych ju i  czytelnikom naszym uchwał zgromadze­
nia z 4. bm., udała się deputacja, złożona z pp.: 
Apolinarego Stokowskiego, hr. Jerzego Borkowskiego 
i dr. Roberta Czarkowskiego, „od przewodnictwem 
prezesa zgromadzenia, dr. Alojzego Rybickiego, do 
atcybiskupów, w przedmiocie solennych nabożeństw. 
O rezultacie — nie wątpimy, pomyślnym —  dowiemy 
się zapewne na zebraniu, odbyć się mającem w nie­
dzielę popołudniu.

Na wystawie pragskiej będą, między innymi 
Wyrebami naszymi, pierniki jarosławskie. Właściciel 
tej iabryki, p. L. C z y ń s k i ,  bawi już od dłuższego 
czasu w Pradze, gdzie zajmuje się urządzeniem 
osobnego pawilonu na swe wyroby.

Oszustwo. Aresztowano wczoraj Józefę Łagdan, 
za sprzedawane bezwartościowych blaszan/ch kolczy­
ków, pod pozorem, iż takowe są złote. Oszukańczy 
ten landel prowadzi Łagdan od dłuższego ezasu, 
um iałi jednak zawsze wy winąó się z rąii policji. 
Ostatecznie „przyszła kreska11 aa panią józefę, którą 
osadzona w areszcie.

A w anturnicę, Kaśkę Pełecli, która w y w o ła  
wczoraj na ul. Żółkiewskiej ogromną awantur? i roz‘ 
d i ł a  żołnierzowi policyjnemu płaszcz —  spiJv.adzono 
tjłko  z wielką trudnością na inspekcję policyjną. 
Kaek^ odstawiano następnie dorożką do aresztu.

w „Sokole11 tarnopolskim o a l i d z i e  się w nie­
dzielę ń.VT2 kwietnia koncert muzyki wojskowej 15. 
p p* pod kierownictwem p. kapelmistrza Scheibelrei- 
tera. Program urozmaicony i nowy.

Dochód przeznaczony na wewnętrzne wykończenie 
własnego budynku „Sokoła . Początek o god-. 5. po 

Ze względu na cel można liczyć na znaczny u- 
dział publiczności, zwłaszcza że muzyki nie słyszano 
tutaj dawno.

Składki. U p. Alberta Szkowrona zebrano: dla 
T o w a rzy * tw a  przyjaciół uczącej się młodzieży, zł. 3 ; 
na rzecz kolonji rymanowskiej, zł. 5.

Wiadomości literackie i art̂ anrê ae
razRepertuar teatralny. Dziś w sobotę po 

ostatni w tym sezonie „Romeo i Julja“, wielka opera 
•w 5. aktach Gounod’a. Przedostatni występ gościnny 
panny Elli Rnssel, piimadonny teatru Covent Gr den  
•w Londynie i występ puna Warmutha, tenora opery 
warszawskiej i pp. Chodakowskiego i Jeron ina; jutro 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 po raz 
pierwszy przy elektrycznem oświetleniu, „Mikado“, 
operetka w 2. aktach Sullivanm; wieczór o godzinie 
7 „Sen nocy letniej*1, czarodziejska komedja w 5. 
aktach SzekSj ira, z muzyką Mendelsohna-Bartholdi’ego.

Towarzystwo sztuk pięknych. Niebawem ukaże 
się sprawozdanie Zjedn Tow. przyj, sztuk pięknych. 
Podijemy poniżej ważniejsze pozycje, wyjęte * zesta­
wienia rachunków lwowskiej reprezentacji sztuk p ię ­
knych i tak: w ubiegłym roku miało iow. lwowskie 
ogółem przychodu 8484 zł. 10 cnt., eo stanowi 
w porównaniu z rokiem zaprzeszłym 1889, więcej o 
2237 zł. 84 cnt., a mianowicie uzyskano więcej 
z rozsprzedaży 214 sztuk nkcyj 1089 zł. 78 cnt., ze 
wstępu na wystawę 949 zł. 50 cnt., z 5 ‘'/0 Komiso­
wego 198 zł. 56 out

Obok tego reprezentacja lwowska zakupiła dla 
rozlosowania pomiędzy członków tow obrazów i rzeźb 
z i  ogólną sumę 1500. zł., sprzedano zaś osobom pry- 
watnyn*^ wystawy różnych dzieł, sztuk 49 za kwotę
4930 z ł ,  z wygjąwy .szkioów zaś sprzedano za
2634 zł.

Wypada więc, że za pośrednictwem reprezentacji 
lwowskiej, otrzymali artyści za dzieła sztuki 9064 zł 
Dla porównania należy dodać, że w roku 1889 suma 
ta wynosiła ledwie 460 zł.

Ha da m iasta L w ow a.
(A . M — i.) Lwów 9. kw ietnia. Przewodni 

c iy ł  preaydent miasta p. M o c h n . a c i i  P rzed  
■ przystąpieniom  do porządku dziennego, wniósł 

ła d n y  p. W alichiew icz interpelację w spraw ie 
jjak najspieszniejszego uregulow ania ulicy Kam- 
piana. P an  p rezyden t p rzy rzek ł zarządzić co 
należy.

N astępnie załatw iuno k .lk a  reknrsów  w 
opraw ach budow niczych poczem  referen t pan  
Jcha- er przedstaw ił wnioski w sprawie budowy 
teatru Stałego, ** t°  imieniem komisji w ybranej z 
tona  ra d y  m iejskiej, k tó ra  m iała trak tow ać z 
W ydziałem  krajow ym .

R eferen t przedstaw ił przedew szystkiem  prze­
b ieg  roltow ań e delegatam i W ydzia łu  krajow ego, 
ictórych rezultatem  by ły  następujące dwie 
ilternatyw y, przedstaw ione radzie do uchw ały . 

Brziułu, one ja k  n astjpu je :
1. O św iadczyć W ydziałow i krajow em u, że 

mina m iasta Lw ow a je s t gotową zobowiązać
się do wy budowania nowego teatru  w y ł ą c z n i e  
kosztem  gminy bez subwencji od k ra ju  i za ­
strzegając sobie własność b u d ynku  teatralnego 
oddać go krajow i do uży tku  na  cel wspomniany 
pod w arunkiem , jeżeli się zobowiąże u trzy m y ­
w ać t e a i r  n a r o d o w y  p o l s k i ,  tak  d ra ­
m at jako też  operę w yłącznie kosztem  k ra ju  bez 
Żadnego przyczynienia się ze strony gm iny m. 
I  w ow a tak  do kosztów prow adzenia tej insty­
tucji, jako też do w ydatków  na  utrzym anie gma- 
c)iu teatralnego.

W  UK-ładzie m iędzy krajem  i gm iną, w tym  
przedm iocie zaw rze,t 9ję m ającym  należy odpo­
w iednio sawarowai* praw a gram y m iasta Lw ow a 
oraz ubezpieczyć dokładne dopełnienie zobow ią­
zań przyjętych przez lcraj wobec gm iny pod 
względem należytego utrzym ania p o l s k o n a r o  
c Lowe j  instytucji teatralnej

2. N a w ypadek  ni “przyjęcia propozycji po­
w yższej oświadczyć W ydziałow i krajow em u że 
gbaina m iasta Lwowa przyjm ie obowiązek w ybu­
dow ania we Lwowie teati u nowego j u trzym yw a­
n a  tej instytucji w swoim zarządzie jak o  teatru  
diiiijsk., jeżeli k ra j zobowiąże się udzielić gminie 
bezzw rotną subw encję pieniężuą w wysokości 
'4*0.000 zł. n a  w ybudow anie teatru  noweg0> a
i.ad to  ja k  długo gm ina t e a t r  p o l s k i  n a r  o- 
r ® w y  z dram atem  i operą utrzym yw ać będzie,

Lzielać gminie corocznie subw encję przyuai- 
Jiw n.piej w tej samej wysokości, ja k ą  udzielał w la- 

I 'ta « h  ostatnich scenie polskiej na utrzym yw anie 
? d ram atu  i opery, mianowicie w kwocie corocznej 

* 2 J 0  zł.
N ad ^praw ą tą  w yw iązała się bardzo żyw a 

d > skuaja, a pierw szy głos zab ra ł rad n y  dr. M a- 
r j  n ń s k i .  R rzedew szystkiem  zaznaczył mówca, 
zd  on i radm  dr. P ię tak  i G ołąb zajęli w korni 
“-ii *nne slaDOwirko, a mianowicie nie. zgadzające 
nię n a  wmiosek, uchwalony przez większość ko- 

chcą przedłożyć radzie  pod uchw ałę wnio- 
n a s tę p u ją c y : „R eprezentacja m iasta uchw ali

w ybudow anie tea tru  w łasnym  kosztem  z pomocą 
kw oty 200.000 zł., udzielonej m iastu przez "Wy­
dział krajow y jak o  subw encja, a następnie, p rzy  
zastrzeżeniu  praw  własności, odda gm ach tea ­
tra lny  W ydziałow i krajow em u pod w arunkiem , 
że, bądź p rzez w ydzierżaw ienie, bądź przez pro­
w adzenie we w łasnym  zarządzie, będzie utrzy­
m yw ał i dozorował te a tr11.

Różnica m iędzy wnioskiem  tym  a większo- ’ 
ści komisji je s t ta, że w niosek ten żąda, aby 
miasto budowało tea tr  p rzy  pomocy subw encji 
W ydziału  krajowego, a dalej, że nie inwplwuje 
W ydziałowi krajow em u obowiązku ukrajow ienia 
teatru.

J)o postawienia tego w niosku spowodowała 
mówcę ta okoliczność, że nic chce on p rzez ko­
szta buciowy teatru  zanadto obciążać budżetu 
miejskiego i w yprow aazać go z równowagi. J e ­
żeli miasto budować będzie tea tr  z subw encją 
W ydziału , to, otrzym aw szy 200.000 zł. subw en­
cji, w yda na  tea tr  900.OuO z ł . ; musi wstawić 
przeto w budżet na  am ortyzację sumę 45.000 
zl. ro czn ie ; dodawszy do tego 5.000 zł. subw en­
cji, jak ie j corocznie scenie narodowej dotąd 
udziela, obciąży się budżet m iejski kw otą 50.000 
zł. rocznie. G d y b y  zaś miasto na subw encję 
W ydzia łu  nie reflektow ało, budżet m iejski j e ­
szcze znaczniejby się obciążył M ówca, zazna­
czyw szy w końcu, że ju ż  trad y c ja  w k ład a  na 
W yd zia ł krajow y obowiązek u trzym yw ania  tea ­
tru , popiera swój w yżwspom niany wniosek.

W iceprezyden t p. dr. M a r c h w i c k i  pole- 
n rzow ał z wnioskiem p. d r  M arjańskiego, gdyż 
za najlepsze i najodpow iedniejsze uw aża wnioski 
większości komisji. Miasto już  uchwaliło raz  
w iększością głosów w ybudow ać tea tr, więc k a ­
żdy tej uchw ale poddać się rnnsi, a o wiele k o ­
rzystniej dla m iasta jest, zrzee się 200.000 zł., 
a potem nie mieć najm niejszych kłopotów z u trzy­
maniem teatru , niż dostać 200.000 zł., a potem 
mieć obowiązek prow adzenia sceny, co tak  ła- 
twem nie jest. Lepiej jest więc zrzec się 200.000 
zł. i poruczyć W ydziałow i krajow em u prow adze­
nie i utrzym anie sceny zastrzegłszy sobie pew ny 
»wpływ na  je j k ierunek , niż obarczać gm inę m. 
Lw ow a tym , aż nadto niebezpiecznym  i ciężkim  
obowiązkiem. Zdaniem  mówcy, gdyby W ydzi d  
krajow y zgodził się na wnioski większości komi­
sji, toby m ożna było tylko miastu powinszować 
świetnego interesu.

R adny  ptof. M ałecki b ron ił wniosków kom i­
sji teatralnej.

R adny p. S y r o c z y ń s k i  podnosi, że nie 
rozchodzi mu się obecnie o to. kto będzie rzą ­
dzić teatrem , miasto czy k ra j, ale o kw estję k o ­
sztów budowy. M ówca proponuje tedy , ażeby mię­
dzy alternatyw am i b y ła  także i ta, iżby p o ł o -  
w ę kosztów budow y ponosił k ra j, drugą rów ną 
poluwę miasto, z zatrzym aniem  jed n ak że  do ty ch ­
czasowych subw encyj.

W  powtórnem przem ów ienia tak  w iceprezy­
dent ji k  i rad n y  dr. M urjański oświadczyli się 
przeciw  wnioskowi p. Syroczyńskiego.

R adn i pp. J o n a s z  i S c h a f f  popierali ró­
w nież wuioski kom isji, a teD ostatni żądał, ażeby 
ua w ypadek , g d y b y  rząd  pozwolił w nowym 
gm achu otw oizyć kawiarnię, cukiernię, lub też 
za ło ży ć  ja k ieś  sk lep y , dochód z nich szed ł na 
rzecz gm iny.

R adny p. G o ł ą b  przem aw iał za wnioskiem 
dr. M arjańskiego, gdyż zdaniem  jego, przyjęcie 
tego wniosku, nie obciąży budżetu gminnego tak  
wysoko, ja k  przyjęcie wniosków komi aji.

Ro w yczerpaniu  dyskusji przystąpiono do 
głosowania.

W nioski dr. M arjańskiego i Syroczyńskiego 
upad ły , n a t o m i a s t  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
p r z y j ę t o  o b y d w a  w n i o s k i  k o m i s j i  t e  a- ; 
1 1 a l n  e j.

Z ałatw iw szy w ten sposób spraw ę budow y 
nowego tea tru , powzięła rad a  jeszcze uchw ałę, 
odm aw iającą żądaniu wojskowości, w ybudow ania 
koszar d la  trzech  szwadronów kaw alerji.

O godz. 9 zam knął przew odniczący posie 
dzenie.

Z Izby sądowei*
LWÓW 10. kwietnia. 

(Zonobójstwo.)
(m .) Ciekawa rozprawa odbyła się przed trybu­

nałem sędziów przysięgłych. Jako oskarżony o zbro­
dnię zamordowania własnej żony (§§. 134. 135. usft. 
k a r ) stawał Jędrzej Fedęczko, sługa dworski, za­
mieszkały w Żydatyczach, liczący lat 27.

Stało to sig —  jak twierdzi prokuratoria pań­
stwa — wieczorem dnia 2. stycznia na polu koło 
Zniesienia. Fedeczko powracał ze Lwowa do domu, 
no!... i w drodze żonę uśmiercił. Przy obdukcji znale­
ziono na czole Katarzyny Fedeczko liczne sińce i stłu­
czenia, oraz dwa żebra złamane, a znawcy orzekli, 
iż zginęła ona od razów, zadanych j ej narzędziem 
tępem.

Po dokonanej zbrodni, morderca zgłosił się do 
żandannerji z doniesioniem, iż żona jego zamarzła. 
Podał mianowicie, iż wracając do domu, a wypiwszy 
za wiele wódki, położył się z żoną spać i to na
otwartem polu tuż przy drodze. Gdy się po pewnym 
czasie przebudził, spostrzegł, że żona nie żyje i przy­
szedł do przekonania, że musiała ona zamarznąć.

Prokuratorja państwa nie daje temu opowiadaniu 
Fedeczki wiary i udowadnia, ża Katarzyna nie za­
marzła, ale została zamordowaną.

Powodem, który skłonił Fedeczkę do targnięcia 
się na życie żony ma być to, iż była ona dla niego 
za starą, liczyła bowiem lat czterdzieści kilka. Nie 
pobrali się oni z miłości, ani nawet z przywiązania. 
Katarzyna miała uzbieranych 80 zł. i to skłooiło 
Fedeczkę, że się z nią ożenił.

Gdy się pieniądze —  jak to mówią —  rozeszły, 
— młodemu człowiekowi zbrzydła stara żona, tem- 
bardziej, iż lubiała ona często zaglądać do kieliszka. 
Po dłuższym namyśle Fedeczko pozbył się starej 
żony w sposób bardzo gwałtowny.

Skazany został na ośm lat c:ężkiego więzienia, 
obostrzonego' postem i ciemnicą.

Lwów lu  kwietnia.
{Do w łasnej kieszeni).

(»i) Jako kolporter i inkasent należytości prenu- 
meracyjnych, zatrudniony był w tutąjszem „Biurze 
dzienników Samuel N i c k ,  liczący lat 30. Wobec 
tego jednakże, że inkasowane pieniądze, zamiast oddawać 
właścicielowi biura, p. Plolmowi, pomieszczał we wła­
snej kieszeni dostał się do kryminału, a dziś odbyła 
się w tej sprawie ostateczna rozprawa przed Trybu­
nałem wyrokującym. Nick, jak to sam przy rozprawie 
oświadczył, zabrał dla siebie około 120 zł.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie ljznał 
Nicka winnym zbrodni z § 183 i skazał go na s z e ś ó  
tygodni więzienia.

G f o s f p o d i r s t w ó ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
i z b a  h a n d l o w a  i  p r z e m y  s ł o w a  o g ł a s z a .

Zarząd wojskowy zakupuje według praktyk handlowych 
1100 eetn. metr, mąki pszennej na suchary dla magazynu 
prowiantowego w Przemyślu.

Odncśne oferty wnieść należy najdalej 21. kwietnia 1891 
do ck intendantury 10. korpusu w Przemyślu.

Prezydent K i s e 1 k a rap, Sekretarz M. B o d y ii s k i mp. 
radca ces

l  i g i  d l a  g a l i e y j s b i -  g o  h a n d l a  s p l r y f u -  
s e n j | .  N a  wstawienie sic izby handlowej i przemysłowej 
do dyrekcji jenerainej kolei Karola Ludwika o poczynię.lie 
niektórych ulg dla galicyjskiego handlu spirytusem, przy­
znała dyrekcja następujące ułatwienie.

1. O b n i ż e n i e  t a r y f y  w drodze refakcji w r u ­
c h u  l o k a l n y m  mianowicie dla Lwowa, Tin 0 ’24 centa 
za 100 klg. i jeden kilrntr. i należytość manipulacyjną 4 zł. 
za wagon.

2. Obliczenie należytości za t r a n s p o r t  p r ó ż n y c h  
b e c z e k  do napełniania spirytusem, — od całego wagonu 
i przy odległości najmniej 125 kim — według istotnej 
wagi podług klasy O. taryfy lokalnej z 15. września 1880, 
o co ;ednak strony osobno starać sio mają

o. P r z e d ł u ż e n i e  t e r m i n u  d o  n a p e ł n i a n i a  
o b c y c h  w a g o n o w  cysternowych z 48 godzin do 4 
dni. Należytość obliczoną za czas po upływie 4S godzin, 
zwraea kolej po potrąceniu należytości regulaminowej a!a 
obeyoh koiei za czasowy naje m wagonów i przekroczenie 
terminu, o eo strony reklamować mają.

4. U w o l n i e n i e  p r ó ż n y c h  b e c z e a  do napełniania 
spirytusem o cl o p ł a t y  s k ł a d o w e g o  przyznane bę­
dzie warunkowo, a to tyiso od wypadku do wypadku o ile 
w pewnych stacjach rozległość magazynów ułatwianie to 
dozwoli. Uwolnienie od składowego wchodzi w zakres dy­
rekcji ruchu.

5. Z a  p o w r ó t  p r ó ż n y c h  w a g o n ó w  c y s t e r ­
n o  w y e h (własnych lub obcych) zamierza kolej Karola 
Ludwika opuścić 4 centy z dotychczasowych 0 centów od 
osi i kilometra po potrąceniu własnych kosztów. 1 Igę tę 
przyznaje tylko na wniesioną reklamację i tylko na swych 
kolejach lokalnych.

Prezydent K i s c l k a  mp. Sekretarz B o d y ń s k i  mp. 
radca ces

Przegląd polityczny.
* U rzędnicy państwowi, w czarne ostatnich 

wyborów śmiało i nieśmiało, w m iarę okoliczno­
ści, odzywali się o uregulow anie stosunków po- 
borczycli i p raw nych. M ają oni do tego, tak  ja k  
inni pracujący , wszelkie prawo. B ędąc w yborca­
mi z osobistej kw alifikacji są powoływani do w y­
konyw ania praw obyw atelskich, a jed n ak  bardzo 
często nie mogą swobodnie korzystać z tych  praw  
pod grozą okoliczności Służbowych. T ajne kw ali­
fikacje urzę iowe, b rak  ścisłego uregulow ania a 
wansów' i wiele, wiele innych dowolności i n ie­
prawidłowości, k tó rych  ze zrozum iałych w zglę­
dów naw et wym ieniać nie możemy —  oto nag lą­
ce spraw y, k tóre w najbliższym  czasie powinny 
być  usunięte, w zględnie m egulow ane.

P rzedlitaw ja liczy dzisiaj 30.000 urzędników  
rządow ych, a liczba ta  z każdym  niemal dniem  
w zrasta. Państw a despotyczne opierają się na biu- 
tokracji, w niej i w zbrojnych arm jach cała ich 
siła  i potęga, W  państw ach konsty tucyjnych b iu ­
rok rac ja  jest niebezpieczną dla całego ustroju i 
dlatego dom agania się wyborców, postawione na 
zgrom adzeniach w yborczych, aby  wezechwfadz- 
two biurokracji w A ustrji należało do przeszło­
ści, ażeby zastąpiono ją  organizacją, w której 
urzędnik czu łby  się w całej pełni obywatelem  
kraju , do którego należy, fia uzasadnione i zupeł­
nie słuszne.

W e w szystkich k ra jach  Przedlitaw ji odbędą 
się d. 7. m aja b r. walne zgrom adzenia u rzę ­
dników  i uchwalone, będą odpowiedne petycje, 
które, ja k  się należy spodziewać, znajdą także  
i w Kolo polskiem gorliwe rzecznietwo i poparcie.

* Spraw ozdaw ca rządowego Frem denblattu  
o trzym ał od p. R om ańczuka następujące ośw iad­
czen ie : W szyscy  galicyjscy posłowie narodow o­
ści ruskiej utw orzą samoistny „klub ru sk i11. 
Z deput. W olanem  z Bukowiny, który w stąpił 
do k lubu  H ohenw arta, pozostanie k lub ruski 
w ciągłej konneksji.

W obec rządu  zajm uje klub rusk i stanowisko 
w yczekujące. Rusini p ragną należeć do większo­
ści, o ileby się to dla ich interesów korzystnem  
okazało. Co do K oła polskiego, będą się, o ile 
ty lko  można, *zav. sze starali pozostawać w poro­
zum ieniu w specjalnych spraw ach galicyjskich. 
Okoliczność ta, że k lub  H ohenw arta należy do 
większości, je s t d la  Rusinów pumyślną o tyle, że 
należą do niego przedstaw iciele innych krajów  
słowiańskich.

Co się tyczy  zasad liberalnych, będą Rusini 
bliższym i lewicy niem ieckiej. K lub ruski tuszy, 
że jed en  z jego członków- będzie w ybrany  do 
kom ijji adresowej. Od partji k lerykalnej stronić 
będą Rusini. W  kwestji powszechnego głosowa­
nia pragną rozszerzenia praw a głosowania.

R om ańczuk ośw iadczył w końcu, że wszy 
stkic te oś wiadczenia poczynił tylko we w łasn em  
imieniu, w szelako n-e wątpi, że członkowie klubu  
godzą się na ten program .

* Z W iednia donoszą: T ekst mowy trono­
wej je s t już  ufo ony. W  kołach z'izwyę»»j d ° 
brzc poinform owanych twiercD# r*ip będzie 
ona wcale ta k  bezbarw ną, p K  p o p u s z c z a n o .  
Ma ona zaw ierać ustęp o ugodzie czesko-niem ie­
ckiej z nagana dla tych  żywiołów, k tó re  dojście 
ugody do sku tku  przew lekły.

Najbliższe posiedzenie izby panów odbędzie 
się w poniedziałek w południe.

* Z  W iednia donoszą: T rójprzym ierze, k tó ­
re  upływ a dopiero roku  j892, nie zostało dotąd 
form alnie odnowione, ale wszelkie n e g o c jac je 'o d ­
noszące się do odnowienia, są już  pom yślnie u- 
kończone. Będzie zatw ierdzona zasada w zaje­
mnej gw arancji status quo z w ykluczeniem  spraw  
ko lon ja ln y ch ; w arunki przym ierza nie doznały  
żadnej zm iany.

* VoSaische Ztg. zapew nia w spraw ie tra k ta ­
tu  austro-w ęgiersko-niem isck.ego, że porozum ia­
no się ju ż  w zględem  zniżenia ceł 300 przedm io­
tów, i ju ż  ty lko  pozustaje załatw ienie pew nych 
formalności.

* B ism arkcw 6kie Hamb. Jśachr. otrzym ały 
w yjaśnienie, pochodzące widocznie od rosyjskiej 
am basady w Berlinie, cc do przeniesienia 22. d y ­
wizji piechoty rosyjskiej na granicę austrjacką. 
W edług  tego kom unikatu jestto  zarządzenie c a ł­
kiem  niewinne, m ające na celu tylko uzupełnie­
nie jednego korpusu.

Stojące w- W arszaw ie dw a konne pułki 
gw ardyjakic, będą przeniesione do M oskwy, za 
pew ne z powodu, ab y  uciszyć hała6, wywołany 
przeniesieniem  22. dyw izji piechoty na  granicę 
austrjacką.

* W  poniedziałek pojawi się w Rzym ie inspi­
row ana z W aty k an u  broszura, k tó ra  napisana 
w tntejszym  konwencie Jezuitów , m a b y ć  we 
F rancji rozpowszechnioną. B roszura ta  pod tyt.
,. Onion conserve.trice et catholiąue en F rance“ 
gorąco w zyw a katolików  francuskich, aby  się za­
przyjaźnili z republiką.

* P arlam ent niem iecki i sejm prusk i rozpo­
częły  w d 7. b. m. p race swoje poświąteczne. 
W  parlam encie odbyw ają się o b rady  nad ustaw ą 
o ochronie robotników w sejmie zas przyjdzie 
w krótce na porządek dzienny o rdynacja  gminna. 
Y\ ięcej atoli zajęeir., aniżeli rozpraw y praw oda­
wcze nad  tem> ta k  ważnemi sprawami, obudzą 
dziś w Niemczech całych  rozpisany na 15. bm. 
w ybór do reichstagn w okręgu hanowerskim , 
gdzie, ja k  wiadomo, kandyduje  ks. B i  s m a r k .

Co do kwestji przew ództw a w centrum , 
osieroconego skutkiem  śmierci W icdthorsta , rzecz 
ta  m a na  razie pozostać w zawieszeniu. P rzy n a j­
mniej w tym  sensie miał się tym i dniami w y ra ­
żać (lep. P e r s  eh ,  jeden z -wymienianych g ło ­
śno kandydatów  do takiego następstwa. 

(Telegramy z innych pism.ł
W eden 9. kwietnia. Neue fr . Prcsse  o trz y ­

m ała  wiadomość, jakoby  w kołach polskich 
u trzym yw ało się ponownie, a tym  razem  z w ię­
kszą jeszcze stanowczością tw ierdzenie, iż m ini­
ster rolnictw a hr. F a lkenhayn  w najbliższym  
czasie ustąpi, i że hr. Taaffe konferuje już z 
jednym  z przyw ódców  polskich w zględem  obję­
cia teki m inisterstw a rolnictwa.

. Na podstawie informacji, zasięgniętej z kom ­
petentnej strony, mogę zapewnić, że stanowisko 
F a lk en h ay n a  nie jest zachw iane, i że przeto do­
niesienie o uk ładach  z k tórym ś z przywódców 
polskich, a w szczególności z hr. L udw ikiem  
W odzickim , jest bezpodstaw ne. {Cs.).

Berlin 9. kw ietnia. Z  N orym bergji donoszą 
do Voss. Z tg .:  „W  poniedziałek w yw iązała się
w okolicach m ia-ta H of bójka m iędzy robotni­
kam i baw arskim i i saskim i pozostającym i bez 
zajęcia, a pracującym i robotnikam i polskimi. 
D w adzieścia pięć osób odniosło lżejsze lub cięż­
sze rany . B ójka p r z y b r a ła  rozm iary tak  w iel­
kie, że wezwano z Bey.-euth kom panję wojska, 
k tóra przyw róciła po rządek11.

Cesarz W ilhelm  w rócił wczoraj wieczorem 
do Berlina. Cesarzow a F ry d e ry k o  wa z księżniczką 
M ałgorzatą pojechały na d łuższy pobyt do Hom- 
burga, (C s.).

Wiedeń 10. kw ietnia. Doniesienia o bliskich 
zm ianach w sk ładzie  gabinetu, są nieprawdziwe.
( oJ ł o

Praga 10. kw ietnia. N iefidcikom isarna wię­
ksza w łasność w ybra ła  do rad y  państwa konser­
w atystę barona Ł ;o n h a d y ’ego w -jie jsc e  Nadher- 
nego (ćr L .).

Bruksela 10. kw ietnia. C entralna sekcja  izby 
powzięła jednogłośnie uchw ałę, że praw o w ybor­
cze m a mieć każdy Belgijczyii, k tó ry  ma skoń­
czonych la t 25 i płaci najm niej 10 franków  ro­
cznie podatku, (ćr L .).

R a d a  p a ń stw
(Telegramy „Dziennika Poskiego”)

Wiedeń 10. kwie+ma. Jed en  z koresponden­
tów dowiaduje się z całą  pewnością, że rozpraw y 
budżetowej nie będzie i że prowizorium  budżc 
towe będzie do jesien i przedłużone. Sesja obecna 
nie m a być dłuższa nad fi tygodni.

Club C oroniniego ukonstytuow ał się- po­
nownie.

A żeby  okazać lew icy gotowość do wspólnej 
p racy , zam ierza praw ica w ybrać  prezesem  komi­
sji budżetowej p. P lenera.

Referentem  adresow ym  m a zostać p n  f  Bi­
liński.

Telegramy „Dziennika Polskiej
Wiedeń 10. kw ietnia. R ząd w ydał polecenie 

do urzędów  fab ry k  podległych państwu, ażeby  
pod żadnym  w arunkiem  nie zezwolono robotui- 
kom  na świętowanie 1. m aja.

K lub H ohenw artha nazyw ać się będzie „k lu ­
bem  konserw atyw nym 11.

JeneralnyT konsul K w iatkow ski przeniesiony 
z A m sterdam u do Jerozolim y.

Praga 10. kw ietnia Mimo agitacji Szmeyka- 
la, agitują rzem ieślnicy niem ieccy za tem , ażeby 
przem ysłow cy niem ieccy brali u d z ia ł w wystawie

Berlin 10. kwietnia. W iadom ość o odnowie­
niu tra k ta tu , pom iędzy Niemcami, W iecha®* a 
A ustro-W ęgram i, nazyw a JSordd. Allg %X(}- co 
najmniej przedw czesną.

Sofja 10. kw ietnia. Swoboda konstatu je  z zado­
woleniem. że rząd  serbski ośw iadczył gotowość 
•wydalenia in d y w id u ó w , Któro  działają na rzkod  
B u łg a rii i o rg a n o m  policyjnym  polecił w y szu k i­
w anie morderców B clctew a.

Belgrad 10, kwietnia. N atalja  opuszcza defi­
nityw nie B e lg r a d  i udaje się z końcem  m iesiąca 
do Rosji, a następnie do Rum unji.

U em igran ta  bułgarskiego, Rizowa, p rzed­
sięwzięto na  życzenie z Sofji rew izję, jed n ak  
bezskuteczną.

Bruksela 10 kw ietnia. Kom isja p a rła  m entai 
na uchw aliła znizyć wymogi dla p raw a w ybor­
czego o ty le iż p rzyznano je  obyw atelom  m ają­
cym  25 lat i p łacącym  nie 100 ale 10 fr. p o ­
datku.

Londyn 10. kw ietnia R ada  m iejska uchw a­
liła  p rzy jąć  cesarza niem ieckiego adresem .

Frankfurt 10 »wietnia. R ząd  rosyjski za- 
w orł umowę z domami Rotszyldów, Bleichroe- 
derów  i M endelsohnów o pożyczkę 600 mil- 
jonów.

W  i e d e ń  10. kwiotnia. Wiadomość o pożyczce ro ­
syjskiej i pokojowym tonie mowy tronowej oddziałały ko­
rzystnie na giełdo. Notowano kredyty 302 12; kredyty 
węgierskie 3 i4  2ó f l laendeljianki 220 40 sztaebany 24tk8'< 
w o,, złota renta io5-0ó.

Wiedeń JO. kw ietnia. U hr. T a a f f e g o  od­
byw a się dziś konferencja przewodców klubo­
wych co do w yboru do komisyj

WiCdeń 10. kwietnia. K lub liberalnego cen  
truin ukonstytuow ał się i za trzy m ał aaw ny swój 
program . Posłowie z Istrji wzięli udział w obra­
dach tego klubu, na raz ie  ty lko  ja fo  goście. P re ­
zesem klubu  w ybrano F ran e izsk a  h r. Coroninie­
go, a zasJTpcą prezest Adolfa hr. D nbskiegó.

Wi eleń 10. kw ietnia. W iedeńska  izba h an ­
dlow a uchw aliła  jednogłośnie wnieść do m inistra 
handlu petycję, w której ośw;adcza się przeciw ko 
projektow anem u oddaniu rosyjskiem u tow arzy­
stwu żeglugi parowej księcia G agarina przez «iu 
st-jackie Tow arzystw o dotychczas u trzym yw m ej 
żeglug na  dolnym D unaju, począwszy od G ała- 
czu aż do ujścia D unaju  i na C zarnem  morzu do 
OcLsy. Ze względów politycznych i handlow ych 
żąda izba handlowa, ażeby  obie linje austr. T o­
w arzystw a żeglugi na  D unaju  z P assaw y do Ga- 
łaczu i z G ałaczu  ao Czarnego ruorza i Odesy 
także i nadal u trzym yw ano, a w daLj m razie 
aby dla u trzym auia obu tych linij przyznano 
subw encję państwową.

Wiedeń 10. kw ietnia. D ziś przed południem  
pod przewodnictwem  posła K arlona  odby ła  się 
konferencja posłów, należących do stronnictw a 
katolicko-konserw atyw nego.

itiedeń 10. kw ietnia. W szystkie te g ru p y  
daw nej praw icy, które w zasadzie u ck w d iły  pc 
łączyć się razem  pod przew odnictw em  h r. H o­
henw arta p rzy jęły  w czoraj nazw ę konberw aty- 
wnego klubu. U konstytuow anie się tego k lubu  
nastąpi w poniedziałek.

Hamburg 10. kwietnia. Hamburgischer Cor- 
respondtnt donosi, żo n iepraw dziw ą je s t w iado­
mość, podana przez berlińską Bórsen Ztg. jak o b y  
je n e ra ł W aldersee  miał otrzym ać nom inację na 
nam iestnika Alzacji.

Berlin 10. kw ietnia. Reichsanzeiger oświad­
cza, iż ani słowa praw dy  nie zaw iera ła  berliń ­
ska  korespondencja H am burger Nachrichten. do­
nosząca, że C aprici rokow ał z W indthorctem  w 
spraw ie funduszu welfickiego. N ordd. A llg . Z tg . 
om awia tra k ta t handlow y, zaw arty  m iędzy Bra 
zylją a Stanam i Zjednoczonym i i przychodzi do 
wniosku, że tra k ta t ten  z czasem  pozbaw i nie­
m iecki handel eksportow y większej części ry n ­
ków  am ery k ań sk ich . W obec tego podnosi Nord- 
deut-schef ka  ważność roKowań handlowo-cłowych 
z A ustrją, k tó re  zapew nić m ają handlow i niem ie­
ckiem u pole zby tu  na  długie lata.

Londyn 10. kw ie 'n ia . P ism a donoszą, że 
B ułgarja m a zam iar w nocie do Rosji, przedło­
żyć dowody, że w ostatnim zam achu um aczali 
ręce niektórzy rosyjscy  urzędnicy  i że rażąd a  
ich ukaran ia .

Belgrad 10. kw ietnia. S k u p czy u t, k tó ra  ao- 
stanie praw dododobnie dopiero w ciągu tygodnia 
zam kniętą, p rzy ję ła  w drugiem  czyłatiiu  p ro jek t 
ustaw y, zm ieniającej serbsk i statu ł telegraficzny 
w duchu postanowień m iędzynarodow ej konw en­
cji telegraficznej.

R ząd  bu łgarsk i u d a ł się do rządu  serbskie­
go z prośbą o przedsięw zięcie rew iąj: w  m ieszka­
niu em igranta bułgarskiego Rissowa, p rzebyw a­
jącego w B elgradzie, a podejrzanego o u dzia ł w 
zam achu sofijskim Rząd serbski zastosował się 

j do tej prośby i policja tu tejsza odby ła  rew izię n 
Rissowa. iednakże  nio nie znalazła.

Petersburg 10. kw ietnia. W ład ze  w K ongre­
sówce i na  W ołyniu, otrzym ały nakaz  w ydalenia 
słowackich dom okrążców, zachodzi bowiem oba­
wa, iż w razie wojny, uży łaby  ich A u stija  do 
służby szpiegowskiej. (Podobna wiadomość poda­
w ana b y ła  już w r. z. F rsyp . R ed . i

t ib i le n  10. kwietnia. Po-eł rumuń-.Ki Yacareseu z 
rodziną odjechał wczoraj d B akaesz t

Zmowa czehaników piekarskich trwa ciągle. Bastąjl 
1 :u(> robotników, pracuje 1000. K kowania dotąd ą  b  >• 
skuieczne.

i»5 «. ń ł». kwietnia H enrtk  Ibsen, bawi tu od 
wczoraj. Koła literackie przyjmują go ow»<a»i>**

ó i  d e n  .0. kwietnia, chefd* zbożowa. Pszenidfc 'n a  
wiosnę 9 17, na czerwiec 9 J0, n* ,esień 8 75, ł j w  na j e ­
sień 7 75, na  w i  >snę 8. owies na jesień irtt t ,  k ikurudza  na 
czarwiee rzepak na wrz sień 15-4u.

F i l u d e t f j a  10. kwietnia. Aresztowano ta  komiMEM 
poiic-ji Lnarego i tnynascu konstabWw policyjnych, obwinio­
nych o to, źe zabili kilku baaflUłcydi robutuii w chwili, 
kiedy oi robotnicy napadł* nl- pewną fabiyż?

S t a u i b u ł  10. kwietnia. Dw.iiodzą tu wieści, że w
koloniach w ło sk io i  w ófiyęa wybuchła eliulera K tego po­
wodu zarzijdrirt trajwyżjza rad* utnitarna pięeiedn.ową kaw- 
rantanę,,** wszystkie przesyłki, przychodzi se z. Massaw>v^'

N A D rB Ł A N L . 
P o w ie d z e n ia  fwLłgrt-fienif

z at h.l-zw . b fotografji a *  Oo a r t u r o l n e j  ■ ie lk o e .-  , 
wykonuje frea w a tra ty  po<lobi&bntv>u 1"

Z a b ic iu  1 *JuniiuT>Q ŁwAtz
fo ioK rk iiie  ny  J  Uullllnlo i i -in le m le  8 .

„ N o ta r jn s z  w  MedeHioaeh pos7U iu )i 
h a n d yd a tą  Zgkusicnia ta m łg ^ .

N otarjusz w Sokalu
poszukuje pom ocnika, biegłego w w yrabianiu  

aktów  spadkow ych.
Z głaszać s 'ę  ze świadectw am i i podaniem  

w arunków .

Po&i lęk o wanie.
Nie mogąc inaczej o azać wdzięczności za gorhwą i 

pełną poświęcenia pomoc, . dziele ą mi w czńsie pożaru w 
Rudnikach w nocy z dnia 5. kwietn.a b. r., pragnę uiniąj- 
szem podzękowaniem wyrazie publicznie wysokim c. a. 
władzom politycznym, sądowym i autonomicznym, c. k. ian- 
darmerji i w ogóle wszystkim ludziom dobrej woli, którzy 
tak czynny udział wzięli w ratunku, najserdeczniej** i sto­
krotne „Bóg zapłać*.

W aler j a  hr. Borkowska.

H e n r y k  K im le ń s k b  były obywatel — z rzą­
dzenia złych ludzi stracił całe mienie — mieszka z fama ą 
w Pustomytaeh, poczta Glinna Nawarja. Dziś 80-letni *ta- 
rzec od kilku tygodni obłożnie słaby — będąc w ner** 
szyin niedostatku — udaje się do miłosiernej publiczności 
o podanie pomocnej ręki. Wszelkie datki uprasz. się posełać 
wprost pod wskazanym adresem.

T L  A I R  LLR. S K A R B I Ł A .  ~~

D i i i

Przedostatn i występ pny Elli RuSSfii, prim adonny 
opery C ovent-G arden w L ondynie 

i p„uów : Ig n a c -  W ariiiu itfaa . J ó ze fa  C h o d a ­
k o w s k ie g o  i J u l i a n n  J a r o m in a

N a ogólne żądanie 
po raz ostatni w tym sezonie

B o m e  j i  J u ija
wi łka opera w 5. aktacn Karol* Gounoda.

libretto pp. BarbiePa i C *rre’go. 
Tłumaczenie L  M a t u s z y ń s k i e g o .

wymiany k l T 2 1  S l b F I .  L I W , .1 kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 
ausir. i w ęgitr, jakoteż ruble i marki poo

priorytety, indemnizacje, renty a ie e e n ia  g ie łd ę  p rz y jm u je m y  
najkorzystniejszy)!!! warunkami. za  drobną prowizję.
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Drobne ogłoszenia.
Don i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ‘/i centa od wyrazu.
N“„

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórnjs, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra  farmacji.  Lwów 
W ałow a  15 Cena m ydła  fiołkowego 40 ct. 
W ody fiołkowej 60 et.

M auczycłeZka P «.lka p o s iada jąca  
1 y jeżyk francuzk i  i wyższą muzykę, po­
szukuje um ieszczenia  w domu in te l ig en ­
tnym. Bliższe zgłoszenie  M. M. Fyszów 
via Radziechów. 283

Harm ouinm  dobre kto ma t a n i o  
do zbycia, zechce podać a i r e s  i cenę 

do A dm in is t ra c j i  . D z ie n n ik a ” pod zn a ­
kiem J .  B. X.

5 0 .  i ł .  d o  s p ó łk i ,  in t e r e s  z a p e ­
w n io n y  a k te m  n o ta r ia ln y m ,  
d o ch ó d  c z y s t y  r o e z n ie  6 0 0  z ł .  
l i s t y  pod  lite r a m i i L. C. B. Nr. 
6 0 0  p o s te  r e s t a n t e  L w ów . 274

Zakład  fryzjerski i pe rukarsk i  F erdy­
nanda G elalera w Samborze,  

poszukuje snbjekta zdolnego do g o ś  . 
zaraz. 270

azokać za g ra n ic ą ! 500
r e s z t ek  sukna  na ubraniu,  wielki 

wy b ó r  gotowej  g a r d e r o b y , U nio  d . Laby 
cia u J . sz ez y sz y n a  w gm achu  t e a t r a l n y m .

T - k s p e u y t o r k a  4 t e l e g r a f i s t k a
JUi z kauc ą. poszukuje  umieszczenia . 
Zgłoszenia  do urzędu pocztowego w Dąbiu.

C n b jek ta  poszukuje handel  korzenny, 
O  win i delikatesów Ju l iu sz a  Holzera 
w Rzeszowie. 2 O

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

H E R B A T Ę  Familijną
'/, k ilo  1*80 i 2 z łr .

Znakomite W Y S I E  Ir K I z herbat
V. k ilo  1-40 i s ł r .  1*70

poleca H A N D E L  1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a rja ck i U 7.

]| 30 lat istniejącą firma 1298
i ANTONI KOZŁOWSKI
w  h a n d e l  p a p i e r u  w e  L w o w i e
W  u w i a d a m i a  S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e  w s z e l k i e  
^  p o g ł o s k i  o z m i a n i e  l o k a l u  s ą  f a ł s z y w e .

v 3 o o o e o o o o 9 o e « .  s o a e o o o f

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LW OW IE

poleca zbioru majowego:

H erbatę fam ilijną zaafcomitą
G, kilo 1 zł. 60 ot., 2 zł. j 3 zł.

TAjsiewki z najLpgyycb herbat
' / j  kilo 1 z ł  SO ot. i 1 go ct. 10 U  c

Poszukuje

drew łirzozowych
suchych -łupanych

Zarząd wapienniki w i kamieniołomów
w  P u s t o m y t a c h .  1297

P a ń s t w o  P ł o t y c z
1 oszukuje 131 '

Pom ieszk an ia  od różnych t e rm i ­
nów. Sklep . Stajnię. W ozo­

wnię. Skład ua tow ary  wynajmuje 
Z arząd  rea ln o śc i  E m ilia  B e r te m i  
lia n a  B r a je r a  w godzinach  9.— 12 
i 3 . - 5 .  196

4 lub 5  pokoi, 
Sap iehy  9.

przedpokój, kuobnia.

P o k ó j  k a w a le r s k i .  Sapiehy  ».

R esta u ra cja
i \  w Stryjskim 
Ossolińska 11.

do wydzier  żawien ia  
Pa rk u  W ia d o m o ś ć : 

277

f/au^Jonow uny ekspedytor z
I \  p ra k ty k ą  wielo l  tu ią  pa  istwowo- 
p rywatnych  pocztach, p ra g n ie  posadę 
s ta lszą  pod ja k  najskromniejszym  w a ru n ­
kiem jednym  z m nie jszych  p row inejonal-  
nycL urzędach W skazów kę  udzie l i  W n y  
LaszKiewicz, c. k. u rzędn ik  pocztowy 
w ekspedycie  dyrekcji  Lwów. 279

B ióre wywiadowcze ..E u ro p e j­
sk ie ”  zaw iadam ia Szanow ną  
P . T . Publlczne&ć, że z dniem  
8. kw ietnia pan Stefan M ik u l­
sk i, został dysp on entem . Blóro  
wywiadowcze „E u ro p ejsk ie ”  
Cezara B ilew icza, u l. K rakow ­
sk a  1. 1 , I piętro, we Lwowie. 
Um ieszcza doborową służbę  
w szelkiej kategorii. M łyn am e­
ryk ań sk i na 5  k am lea l Jest do 
w ydzierżaw ienia. 2 7 ,

p o sz u k u je  się p om ieszkania
I  z 9 pokoi,  przedpokoju ,  sp iżarn i ,  ku
chm ,  stryc 
Akademicki

rchu i piwnicy — przy  ulicy 
t ie j ,  K o p c rn iza ,  Batorego,  Zi- 

morowioza, C horązczyzny — także  przy 
placu  M arjackim  lub Halickim od 1. lipca 
lub 1. czerwca. A dres  : A kad em ick a  3 
II .  p ię t re .  — K. P.

P o sad a  j f s t  z a r f z  do o b ję - ia  P odan ia  
wraz z odpisam i świadectw należy wnosić 
pod a d re se m :  Z arząd  dóbr P a ń s tw a  P ł o ­
tycz, poczta T arnopo l .  N euwzględnione 

podania  pozostaną  bez od owiedzi.

Korespondencja prywatna.
S. S. W yjaśnić  mogę d - p ie ro  przy 

d. tymczasem preazę o ufność. Z a lu  już 
nie m am, eofnij ty lko  poprzednie  groźby 
Pos tanow ien ie  dobre. O debra łem  wszyst 
ko, bądź więc spokojną. D la  czego znów 
tak źle ! co p rzed tem  ? Omyłka. 23.

0  co p ro s i łem ? . . .  proszę nie wyko- 
n nj, — za dużo ż ą l a m  m ałopoznany ,  
lecz czy się dziwisz  tęskniącem u ??  pisz 
j a k  do tąd  (ostrożnie) Obraz  Twój noszę 
w se rcu  mem, L il jo  m^ja — i D.dź 
pewna, że go an i  czas ani oddalet.ie  nie 
z a t r ą !  zawsze ten s a m  — zyz.

S IR O P  
d u K

k j  s t o PUD" FORGET

150,000 Chorych
NA KASZLE

Katary, K oki us* 
Bezsenność  

i  K ry zy s  
S e  rurow e

WYLECZYŁO SIE PUZ

S A N T A L  d e  M I D Y .

E s ncja 7, cytrynianu drzewa sandałowego z Bom bay, najzu­
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, je s t  znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopalin i kubeba. Czyni n iepotrzebnem  używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu <pi trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie u trudzając żołądka 
i nie udzielając n ieprzyjem nej woni urynie.

Y IY 1E N N E  I W G Ł O W N Y C H  A P T E K A C H  

Mikolaselia,  W awiórsk iegn ,  Rucke

UL.SK ŁA D  W PA R YŻU, 8

We I.wowią w a: tekach pp. 
S k le p iń s . ieg o  i B e is i ra .

Losy na raty.
Za złożeniem 1 raty ma nabywca zupełne jed-.ae prawo gry. 

I r c s p c k ia  n a  żądanie gra f i t  i  franco .
■gSto D o  c i ą g u i c i i i a  I .  i 1 5 .  M i t j a  * 0 6  ~  

11’ł o H k i e  l o ^ y  C z e r w .  H r / y t a  cł<.\>n» v.)fV l h  ih ooo lirów 
b e r b s k i e  l t  s y  p « ń s t w .  ( | y  l o n i o w e )  gł. wy»r. 250.000 fr.

oba losy w 14 r.i tach miesięcznych p 0 2 zł 
K w i t y  p o b o r o w e  n a  »"/„ l o s y  I o w .  k r e d y t ,  z i e m s k .  
I .  E m is ja .  G łówna wyg ra n a  45.(-00 w 18 rat-i-h miesięcznych pe 2 ii.

Listy c iągnień  po kaźdein c iągnieniu g ra t is  i franco.

Dom Bankowy N. BEINEDlCT, Wien, I., Lugeck 3.

999

w  P A J i Y Z U
| 36, Rne YiTitnn*.

W łaściciel większych p siadłości 
p o s z u k u j e :  1. W s p ó l n i k a

z odpowiednim kapitałem  d o  p r o ­
d u k t  j i  w a p n a .  M aterjał opałowy 
na miejscu. Zbyt zapewniony. 
W arunki miej ,cowe, korzystne. —  
2. W s p ó l n i k a  ewentualnie dzier­
żawce z odpowi dnim kapitałem  
w celu urzą lżenia m ł y n a  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  żytniego. W aru ki m iej­
scowe kor ystne ; zbyt zapewniony.

Bliższych wiadomości, udzieli 7. g ze- 
. zuości adwokat  dr. G o ń tim ir  M a ła ­
chowski,  Lwów, u l ica  Kość uszki 1 20.

I
Mam zaszczyt uwiadom ić Szan. 

Publiczność, że

G ł ó w n y  S k ł a d

Piwa kiełkowego
a m ianow icie:

Okormskie eksportowe,
Okocimskie leżak,
Pilzneńskie eksportowe,
Pilzneńskie leżak,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana Gbtza 

w Okocimie i 
Bock Okocimski,

znajduje się u mnie

p r z y  u l i c y  S y k s t u s k i e j  1 . 14.

Łaskawe zamówienia Da pro­
wincję uskuteczniam natychm iast

Z poważaniem

S .  W i e s e r .
Telefon nr. 149 do użytku Szan. 

Publiczności. 12-0

( M U M I I

SuMołosMiMiowa.
M arceli Borek i Paw eł F  lak

w Majdanie, poczta RosMna, zawią­
zali spółkę w celu wydobywania 
nafty zapom oci w iercenia syste 
mem kanadyjsk im , maszyna pu­
szczona już w ruMi 10 m arca 1>yj. 
.Na gruntach wydzierżawionych od 
spółki K ałuski na dwadzieścia lat 
życzeuiem  naszem jest, ażebv nasi 
rodacy korzystali z tej spółki, ponie 
waż do tego czasu najwięcej korzy 
stają Anglicy, Francuzi z dochodów 
kopalni nafty i wosku i podzieliliśmy 
na najdrobniejsze ceny, ażeby każdy 
m ógł nabyć procenta, cały procen 
od 100 zł. kosztuje 200 zł., pól 
procent 100 zł., czwarta część 50 zł., 
ósma część 25 zł., cały p ro .eu t 
może przynieść dochodu do dwóch 
lub trzech tys:ęcy. Członkowie mogą 
h n ć

W A L C E
wszelkiego rodzaju 

I ż e l a z u e  b r o n y  ( l i a g o n n t n e
do s ta rcza j*  na j lep ie j  i n a j ta n i- j

I! M i t  A T  I I  A  t o m p .
F ł b r y k *  m i s *  y n r o l n i c z y c h  

w Pranze-Bum ia. 1140 c 
K a ta log i  n a  żądan ie  darm o.  

Znakom ite  św i>dact .r»  do  dyspozycji .  
F i l j a  i wyłączne skład d la  GiUieji 

i Huk.-. ' inv 
w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e c k a  6 1 .

< x x > o o a x x x x x x x x x x x x x x  x  x  < x x ' v
K o m i s o w y  s k ł a d  w y r o b o w  

w z o r o w e g o  w a r s z t a t u  t l c a . o k . i e g o  
7. G linianach

w m agazynie  konfekcji damskiej
W a l e r j i  W o y c z y ń s k i e j

w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  II
poleca w wielkim wyborze i tan io :  

płótna .,  o b r u s y ,  s e i w e l y ,  r ę c z n i k i ,  ś c i e r k i ,  c h u s t k i  
d o  uosri., d r e l i c h y  n a  s l o r y ,  n a  m a t e r a c e  i n a  l i h  r je ,  

c h o d n i k i ,  p o r t j e r y  i w o r y  n a  z b o ż e .
Cet-y s ta łe  i fabryczne. “M l  12 2

< xxxxxixxxxxxx:xxxxxxxxxxxv

Z w yczajne W a ln o  Zgrom adzenie
Stfki tamowej roli rfpwjtaim  w Kpyi

Stowarzyr ■ enia  zare jes t row anego  z ograniczoną odpowiedzialnością,

odbędzie się

dnia 19. kwietnia 1891 o godzinie 4 . pu południu
w lokalu Apólki 1323

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie  Dyivk ji  z czynności i r .o h  nków za rok 1890. 

w  2. S praw ozdanie  R ady  Nadzorczej z wnioskiem komisji kontrolującej na 
O .  udzieleni ■ H ytvkc |i  absolut rjum.

3. W nios.J  Rady Nadzorcz j co do rozdziała zysku z ł  rok 1890.
4. W ylosowanie 2-eh członków R dy Nadzo c?ej i w y b ó r  w ich miej c \  
-). W ybór 3-eh  członków korniej kontrolującej za rok 1891.

Kołomyja, dnia 7. kwietn ia 1891.

Rada Nadzorcza Spółki hand owaj rolniczo-przenyslowej.
S t a n i s ł a w  S z c z e p a m i  w s L i ,  D r .  M i k o ła j  F e d o r o w i c z ,

piWzes. sekretarz

J D Ł i  D A M  I * 1 1

Ncreci z Mim i materjo islilme
poleca Magazyr Scliayerów

L W Ó W

obeznany z wszelk:emi gałęfian r do 
t go działu Dależącemi, pral tycznie 
uzdolniony, i w file wieku, p o s z u ­

k u j e  o d p o w i e d n e j  p o s a d y
Zarządzając większymi raajątfam i, 

przeważnie we wschodniej Galicji 
przez lat ki kanaście, prowadził za­
stępstw a pp. właścicieli w u rzęd 'eh  

ile km sobie życzy procentową państwowych i ; utonomii znych.

>gu*uwvn-TLru inr
■ W  POUORE L0HSe|  # >

Najdelikatniejszym ze w szystkich pudrów do tw arzy  jest

L o h s e g o  p u d e r  l i l j o w y
Dadzwyezyczaj j s i  .katnym, podobny aksaiut- 
towl, gęściejszym i «gz ‘zędnlejszym  od 
innych  pudrów rj iow ych t tłu stych ,
t rzymającym sie na  skórze n ak-m ic ie  i uiew l- 

dzinlnie. Na dzień i wieczór.
B ia ły  i róZowy d la  blondynek, żółty (rachel)  
d la  b rune tek  w pudełkach po zł- 1 20 ct. i 2 zł. 
P rzy  zakupcie  należy bacznie  zw»żvć na fi m ę :

GUSTAW LGHSE, « JJSKH««.
N arw o rn y  Parfum er.  759

M o in a  n a b y ć  w e  w sz y stk ic h  le p sz y c h  p e r f u m e r i a c h  i h a n d ’ach  
g a la n te r y jn y c h , ja k o  Uh w a p te k a c h  A u str o -W ęg ie r

HU

llsi Herman - Łaekapelie J. BO0ŁBT i Sp. Hasteoc! =
3 1 - 3 3 .  U l i c a  B o i u o d ,  — P A R Y Ż .  J ■

K R Z Y Ż  L E G JI H O N O R O W E J W  R. 1Ł8R8.
Cz-ery Medab złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 ,5 0 ,52, £4,

MASZYNY NIEUSTANNE do rul e n i a
N A P O J Ó W  G A 7 y W f C H

WODY SALCER3K1EJ. LIMuAADY

W O .I Y  .SOŁ.OWEJ, '

WIN M U S U J Ą C Y C H

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ 

S Y F O . Y y
w szelk ich  kształtów i kolorów.

sparatF Leja pnszezsne w racn na WYSTAWIE w MOSKWIE.
W y s e łk a  „ fran k o "  szczegó łow ych  p rospek iów . * n

najdalej do 3 miesięcy będzie szyb 
wywiercony ; dochody bę ą odsyłane 
przez poc;tę ; proszę się uie ob .wiać
0 stratę, bo pracowałem w k .pal 
uiach od roku 1877 do teraz jako 
wiertacz m ajster na nadesłane czyli 
w łasuą ręką damy k • it i zapiszemy 
do książki każdego członka sumę
1 datę. 1310

P rz e d s ię b io r c y : Marceli Borek 
i Paweł Filak.

Obznajom iony je s t  dokładnie z 
prowadzeniem chow u koni i bydła: 
z::a s.ę praktycznie na wart .śc 
wszystkiego, co wchodzi w zukr^s 
gospodarstwa w hjskipgo. Na żądaDie 
może złożyć znaczniejszą kaucję, 
odpowiednio oprocentowaną.

Łaskawe wezwania uprasza się 
n dsyłać pod bdr sem : „Rządca
dóbr w Administracji „Dziennika 
Polskiego* we Lwowie.u

^ O O O O O O I 8 0 0 0 0 0 :

Galicyjski Bank Kredytowy

począwszy od Ma 1. Lutego 1890 r
* w y d . a j e

4 ° p  Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

11 01
12 O Asygnaty kasowe

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/»70 A s y g ia ty  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będę począw u y od d ala 1 . M aja 1 8 9 0  po 

4'7o s 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dni* 31. Stycznia 1890. 1001 |p| k iu in n im  1 V I|F IV 1  j

A  wtUoioial rastMruojl p. d L 18,
Przedruk nie będzie płacony. w  przy tL T rybun  LiekieJ we Lwowli

O O O O O O I I O O O O O ^ Ó  Ml

JOlmlll I B M

HAFTEY TOEPFERA
we Lwowie m3

. posiada
własny skład n - d e p s i e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a u a  G b t z a  w  O b o c i m i e ,  które 
swą dobrocią wszelkie iuue piwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L ł l l e n *  
f e l b a  l  S p .  w e  L w o w i e .  Najprze 
dniejsze p i w o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r .  Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się moim 
biletem na dowód, że piwo z mej restau- 
iracji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d a i e u -  
u l e  w y b o r u e  f l a c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski jniahankowe. Usłu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym zaś 
sam jestem. — Polecająo się łaskawym 
względom Szanownej P T. Publiczności 

kresię się uniżonym sługąkrcsię się uniżonym sługą

i Mila M e r

PRAWDZIWI LIKIER BENEDICTINE
Opactwa Fecamp we Francji

wytwornego smaku, wzmacnia jący, pomagający t raw ien iu  
i obudzająey apety t

jeden z najlepszych Likierów. 520

W ym agać ,  aby e tykieta  
k..adratOH» znajdowała  
się na  spodzie bute lk i  z 
własnoręcznym podpisem
głównie dyrygującego opatrzonym 

S k ł a d  g ł ó w n y  w  F E C A M P  w e  F r a n c j i .  
A g e n c j a  g ł ó w n a  w  P a * } ż u ,  f i o u l e v a r d  l l a u s i l i a u  10.  

Znajduje się  w  głównych handlach win 1 korzeni.

Przepyszne wzory dla osób prywitn ych gratis i franko*
Nowiść doląd n ie b y w . ła :  k i e i t ę k k l  z  w z  i r a i l i i  d ia  k ra  weów niefreukowmne t y l i g 

za nades łan iem  * 1.  3 0 ,  które po zamówi n ia  strącone będą z ra c h u n k u .

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .

P e r u w i e n  i do sk in  d l a  W i e l e b n e g o  D uchowieństwa, p rz e p i» an e  m a te r j e  n a  mundury 
dla c. k. urzędników, t a k ż e  d l a  weteranów, s tra ż y  ogniowych, g'mn9styków  i słu iąuych  
na liberję —  n ie m n ie j  su k n a  na  bilardy, stoliki de gry  P iKłak, tak że  n ie p r z e m a k a ln y  
n a  ubio y m yśliw skie, m aterje do prania, pledy do podnóży od 14 Kto p ra g n ie  
n . b y ć  to w a r  uozo wio sporządzony, trw ały, czysto wełniany, n j e zaś  bezwartościowe 
s z m a ty ,  k tó r e  c o raz  częśc ie j  o f e ru ją  po rnueb  b a rd z o  n isk ie h ,  j e d n a k  w g a tu n k u  tak  
z ły m ,  ze  o p ł a t a  k r a w c a  za  robo tę  w a r to ś ć  p r z e d m io tu  k u p io n e g o  p r e e w y ż s z j j  f e n 
u iech  się  u d a  f l o  l i a j w l ę k s e e g o  a b i  * d u  s u k u a  w Austro-W ędrzech pod t iru ,rf

J a n  ^ tlkaro ftk y w JBernic m o r a w s k i e m  (Bruno).
Sta ły  mój z. pas towarów doch id . i  zawste  do u i i l l o n a  * L ,  iii8 wj ę e dziwpego, 
że w takim światowym m<g8zvnie pozo- t i je  wiele *"®,* ? * * * '  ^  żdy rozum ie  łatwo, 
że z reszt k p o z i s t i ł y e h  próbek wysył ó a ie m oge gdyż rozsyłając icb kilkanaście  
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy suk ja  u> s m e  tylko j ró h k i ,  ci wszy*0?  Wlęc, 
któr-.y ogłasza ią ,  iż p rzesy ła ją  p róbk i te r B H Z I e k ,  dopuszcza .ą  się r ugP°ht«go 
oszustwa, a z .m iary  ich są nadto wyraźne by je  bliżej określać poti zcp*. .***1*
któreby się  nie [odoba ły ,  uiieniamy na inne lub 
Przy  z im ów ien iu  reszten  należy podać dokładnie

h ź  zwracamy za ni®
. .  w  ________  _ r ___  kolor ,  oenę i d łu j" ś e  „ ,
ylko za zaliczką na jm niej  z n  z l .  IO frauco. Korespondencje  P o w ad z e  w języ- 

.y k a c h :  n emiecki " ,  polskim, węgierskim, francusk im , czeskim i włoskiin.

1 ieniąfze. 
Wylsyłam

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Szlachtę i P . T. 
y ł  Tubliczność, że z dniem  1. kw ietrra b. r. otworzyłem
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3 D l a

przy ulicy Karola Ludwika liczba II,
juzie cnlfiernia pp, Hausera i BienieńzKłego.

Hotel urządzony je s t z komfortem i wszelkierai nowo- 
czesnemi wymooami, przyczem ceny są bardzo umiarkowane 
tak, że p kój wraz z pościelą można mi ć za 70 ct. na dobę.

Oprócz tego urządziłem także wygodne elegancko ume­
blowane saloDy.

Polecając się łaskawym względom W ysokiej Szlachty 
i P. T  Publiczności —  której uznanie zyskałem już utrzy­
mując przez długie lata bufet w gmachu sejmowem, —  
liczę i Dadal na łaskawe Jej poparde.

Z poważaniem

Krzysztof Janewicz.

&

niezważających na nr°dę

s j p  i towarów
p u d  firm% ’•

JAK W ALLACH i SAK
We Lwowie Rynek liczba 33- 

Rok założenia I84'-
Poleca ,

M a t e r j e  w i o s e n n e  i letn i®  , ,a  U b r n m a  
m ę s L i e  i d a m s k i e ,  rofcu

j a k e t e ż  i r e s z t k i  -Pw “ Artlzo  
z n i ż o n y c h  c e n a c h .

F i ó b k i  t ychże  fcWsze pr zygoto-  
i na każde żądani^
■ię doręcza.

wane

W y d g w c g  J ó z e f  I  ^ k u w n i u k i , OtlpnwiedcUlny ta redakrjf Ad«« Krajfwiki, Piojer f fabryki berlińskiej 55 Druk*rm .Dziennika Pô kiego8, pod tarzałem Franciszka Kattnere j


